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Niespodzicwaną burzę polityczną rozpętał br. 
Aehrenthal, proklamując w swojem egposé po- 
litycznem nową austro-węgierską politykę eko- 
nomiczną na półwyspie Bałkańskim, politykę, 
która ma się rozpocząć od budowy kolei żela- 


znej z Bosni przez Mitrowicę do Saloniki, a| 


nawet dc ateńskiego Piraeusu. Nagle bowiem 
przez to naraził Austro-Węgry ua tysiączne 
podejrzenia. a nadto — jak słychać — zachwiał 
własnem stanowiskiem. Coraz liczniej dziś po- 
jawiają się głosy, przepowiadające, że baron 
Aehrenthal niedługo już kierować będzie zagra- 
niczną polityką Austro-Węgier. 

Ten jego program bałkańsko-kolejowo-ekono- 
miczny zaalarmował nietylko prasę rosyjską, 
której stanowisko w tej sprawie określiliśmy 
bliżej przed tygodniem. Zgodnym chórem w ślad 
za nią protestuje dziś przeciwko tym rzekomym 
„zaborczym dążnościom* austro-węgierskim cała 
niemai prasa państw bałkańskich; co więcej, 
dziennikom rosyjskim sekunduje już prasa 
francnska, a od kilkn dni także poważne 
organy prasy włoskiej doszły do przekonania, 
że tego rodzaju polityka Austro-Węgier jest 
wprost niebezpieczna dła interesów włoskich 
na Batranie, że zatem nie da się pogodzić z do- 
bremi stosunkami między Kwirynałem a Wie- 
duiem wogóle, ani z wspólną akcyą mocarstw 
w Macedonii, opartą na zupełnem ich równo- 
nprawnieniu, 

, Wielce znamiennym, a dla br. Aehrenthala 
niezbyt przyjemnym, jest zapewne artykuł, jaki 
z pod pióra Harduina pojawił się w paryskim 
„Matimie*. W artykule tym czytamy: 

„| Austro-Węgry są obarczone swoim Delcassóćm, 
który atoli tam nosi nazwisko barona Aehrenthala. 
Jako sobowtór Delcassógo uznał on za wskazane 
uczynić coś, o co nikt go nie prosił, Nowy tody 
mamy dowód, że narody mogłyby żyć spokojnie o- 
bok siebie, gdyby zerwały ze zwyczajom powierza- 
nia swoich spraw zagranicznych mężom stanu, nie- 
zaopatrzonym poprzednio w silne kagańce. Pozo- 
stawieni na zupełnie wolnej stopie, politycy ci i 
dyplomaci zdradzają zwykło wieiki niepokój i zby- 
tnią gorliwość, I w tem stadyum wytwarzają kwe- 
stye, które nie istniały, a któro ich państwu tylko 
nieprzyjemności zgotować mogą. — W ten sposób 


_ Deicassó uszczęśliwił Francyę kwestyą marokańska. | 


v saroj poprzednio nikt nie wiedział. 

„Austro-węgierskiemu ministrowi spraw zagrani- 
eznych przyszło nagle na myśl, Że ludność tego 
_]uństwa potrzebuje do szczęścia swego koniecznie 
linii kolejowej, wiodącej ku Salonice, a i nieco da- 
lej jeszcze w kierunku do Bagdadu, że potrze- 
buje jej dlatego, ażeby uzyskać przewagę w Azyi 
Mniejszej. Gdyby atoli zapytano się mieszkańców An- 
strzi, czy koniecznie pragną posiadać tę przewagę, 
odpowiedzieliby niezawodnie pytaniem: a czy przez 
to lepiej będziemy rządzeni i mniej podatków pła- 
cić będziemy ? Gdyby zaś na to pytanie odpowie- 
dziano im stanowczo a krótko: „bynajmniej“! — 
chórom zapewne odezwałby się okrzyk: „W takim 
razie nie obarczajcie nas tą sprawą”! — Na razie 
atoli -nikt ich o to nie pytał — więc nie zdają 
sobie z tego uależycie sprawy. Lecz gdy taka po- 
lityka rozbije cudze garnki, nie kte inny, jak tyl- 
ko narody zmuszone będą zapłacić koszta“. 

Dawno już rzeczywiście w prasie francuskiej 
nie spotykaliśmy tak uszczypliwych uwag pod 
adresem Austryt. Lecz baronowi Aehrenthalowi 
nie brakuje także obrońców. — Znaczna część 
prasy wiedeńskiej wskazuje na to, że nie roz- 
poczyna on rzeczy nowej — że nie dopu- 
szcza się bynajmniej zamachu na obce interesy, 
lecz korzysta tylko z praw i przywilejów, jakie 
już kengres berliński przyznał Anustro-Węgrom. 
Przecie i w akcie tego kongresu koleje te już 
były przewidziane! 

Lecz argumenty ta nie zdołały jeszcze przekonać 
zaniepokojonej prasy zagranicznej, Przeciwnicy 
projektu bar. Aechrenthala odpowiadają na to 
pytaniem: „Dlaczego właśnie teraz do- 
piero, w obecnej chwili, przypomniano sobie 
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W rezultacie pokojowych pertraktacyj z pa- 
nią Fłorentyną rozpłakał się, jak dziecko, z no- 
gami wgramolił na zasłane pierzynami łoże koc- 
mołucha Maryśki, i przyciskając tekę z proto- 
kułami do piersi, zasnął niby martwy. 

Koło północy i pan Walenty zwalił się z nóg. 

„Nec Hercules contra plures“, Zresztą mógł 
sobie i on na to za własne pieniądze pozwolić. 

Zaraz po przybyciu do domu ułowił chwilkę 
wolną i odbył z małżonką taką krótką sprawo- 
zdawezą konferencję. 

— Florka! — szepnął jej w kąciku — Na- 
dziurewicza zamknęli. 

Kudralska aż przysiadia z ukontentowania. 

,— Bój się Boga, a za co?! — wymknęło jej 
Się naiwnie 

— Za trychiny! — pospieszył i omal że nie 
Zarżgł, jak źrebię, na widok macierzyńskich 
kształtów kobyły. 

Majstrowej ten nadmiar szczęścia wydał się 
podejrzanym, 
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o tym przywileju i dziś dopiero tak nagle po- 
stanowiono z niego skorzystać? Przez trzydzie: 
ści lat z górą politycy wiedeńscy czynili wszyst- 
ko, co możliwe, ażeby zrazić sobie narody i 
państwa bałkańskie, ażeby podkopać tam zupeł- 
nie ekonomiczne i polityczne interesy Austro- 
Węgier; skąd więc teraz ta nagła gorliwość w 
przeciwnym kierunku?“ 

Od razu też zrodziło się podejrzenie, iż br. 
Aehrenthal rozpoczyna tę politykę nie tyle dla 
Austro-Węgier, ile dla Ńiemiec, nie tyle dla 
ekonomicznych interesów swej monarchii, 
ile dla utorowania drogi Niemcom, 
cesarstwu niemieckiemu, do jego kolei ba- 
gladzkiej w Azyi Mniejszej, — ito 
tym Niemcom, które właśnie na Bałkanie i w 
tej części Azyi są najniebezpieczniejszym kon- 
kurentem Astro-Węgier pod każdym względem. 
Z kilku stron zwrócono przytem uwagę, że suł- 
tan nie byłby się tak pospieszył z wydaniem 
zezwolenia na rozpoczęcie prac przygotowaw- 
czych do tej kolei, gdyby nie były tu zawa- 
żyły na szali — wpływy berlińskie. 


sprawy ruskie. 


(Zgon 6. p. Anatola Wachnianina. — Ostateczny rozłam 
między „Rosyanami" a „Ukraticami*, — Nasze stano- 
` wisko.) 


Wczoraj zmarł we Lwowie w G7 roku życia 
Anatol Wachnianin, emer. profesor historyi 
w gimnazyum akademickiem, jeden z najwybi- 
tniejszych muzyków i kompozytorów ruskich 
w Galieyi, a przedewszystkiem polityk i długo- 
letni poseł do Sejmu i Rady państwa. Z ś. p. 
Wachnianinem schodzi do grobu przedstawiciel 
tego dziś już nie istniejącego prawie kierunku 
w polityce ruskiej, który umiał łączyć gorący 
patryotyzm rnski, czy ukraiński, ze świadomo- 
ścią pokojowego. przyjaznego i kulturalnego 
współżycia z narodem polskim. 

Hwiadom tej konieczności dziejowej ś.p. Wa- 
chnianin stosował do niej konsekwentnie całą 
swoją działalność polityczną. W r. 1890 dał 
się poznać w Sejmie jako gorący zwolennik 
tak zwanej „nowej ery“, którą wówczas pro- 
klamował pos. Romańczuk, i hasłom zgody i 
pojednania z Polakami pozostał wieruym, nä- 
wet wówczas, kiedy wskutek agresvwnaśri ra- 
jskiey, polityka „nowej ery* upadła, i kiedy na 
ś p. Waechnianina i towarzysza jego politycz- 
nego Buwińskiego spadło brzemię wielkiej nie- 
popularności, niemal znienawidzenia wśród po- 
litycznie niedojrzałego ogółu ruskiego. To też 
kiedy polityka narodoweów przeszła ostatecznie 
na tory bezwzględnego szowinizmn i jałowej 
nienawiści do narodu polskiego, ś. p. Wachnia- 
nin, nie mając dość sił, aby jej przeciwdziałać, 
usunął się zupełnie z życia politycznego i o- 
statnie lata swego pracowitego życia poświęcił 
ulubionej swej muzyce, w której pozostawia też 
rodakom swoim wcale bogatą spuściznę. 

Rzeczą prasy ruskiej będzie ocena zasług 
tego męża; nie możemy jednak nie zaznaczyć 
tutaj, że dla sprawy ruskiej zrobił on swoją 
układnością. pojednawczością i knituralnością 
znacznie więcej, niż wszyscy Budzynowscy i 
ich towarzysze razem wzięci. Sami Ukraińcy 
przekonają się o tem, gdy ich rozwój politycz- 
nego myslenia dojdzie do tego stopnia, w któ- 
rym zrozumieją, że patryotyzm „ukraiński”, po- 
legajacy przedewszystkiem na żywiołowej nie- 
nawiści do polskości, jest absurdem, który już 
dawno jako taki zarejestrowała historya. 

Między innemi powiunaby ich pouczyć o tem 
obecna polityka Moskalofiłów, czy też Rosyan 
galicyjskich. Ci zrozumieli fatalne błędy polityki 
ukraińskiej, dobrze ocenili nastrój narodu pol- 
skiego i rozpoczęli dziś wielką pracę polity- 
czną, która, mimo wszystkie buńczuczności szo- 
winistycznego „Diła*, może bardzo rychło na- 
uczyć Ukraińeów skromności i umiarkowania 
w polityce... É 

Moskalofile zerwali ostatecznie wszelkie związ- 


— A tyś znowuż małpę z siebie zrobił ? 
burknęła. - 
, Wyrżnął się olbrzymią pięścią w klatkę pior- 
siową. 

— Nie, jak Boga kocham, Florciu, nie! Taki 
byłem, no, że.. żebym się z tegu miejsca nie 
ruszył, jak trusia! Ani mrm, mru!.. To wszyst- 
ko, uważasz, ten Pikura, wszystko sam! 

Florcia uśmiechnęła się rozkosznie. 

— A to psubrat prawdziwy! 

Kiwnął jej głową. 

— Tak, tak, zuch, bestya, zuch! Chwat! 

Wracał do gości, by okazywać im należne 
honory, by temu chwatowi wręczyć przyobieca- 
ny kontrakcik. 

— Uczciwy człowiek, jeżeli coś przyrzecze... 
Poza tem z takim zuchem to lepiej zawsze być 
w porządku. Jak się dało słowo — to święte! 
Niewiadomo przecież do czego taki drań może 
się kiedy przyczepić! 

Godziny szły, noc zapadała, sklep zamknięto, 
w bramie domu rozlegał się dzwonek, w war- 
sztatowym piecu rozpalone ogien pod te kieł- 
basy na ten „fircentag*, a Kndralski jeszcze 
się trzymał jako tako, dopiero, gdy jego obo- 
wiązki dnia skończyły się już znpełnie, roz- 
luźnił paska i puścił się, jak zwykł mawiać, 
„Na całego, 

— A cóż to, płacę i nie mam jeść?.. A cóż 
to, stawiam i nie mam pie?! 

Florka nie mogła go dłużej utrzymać. 
Podsłuchującej pod drzwiami Milce wymie- 


— |rzyła tęgi policzek, bachory zapędziła do o: 
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ki z Ukraińcami i postanowiwszy prowadzić 
akcyę polityczną w ogólmeści, a wyborczą w 
szczególności, zupełnie, od pich niezależnie, zmu- 
szeni do tego siłą faktów, zaniechali swego 
panslawistycznego szowinizmu wobec Polaków 
i postępują dzisiaj tak, że mogłoby się zdawać, 
iż istnieje nawet między nimi a miarodajnemi 
czynnikami polskiemi we wschodniej Galicył 
jakiś pakt wyborczy. 

W ludowym organie gpskalofńiskim „Russ- 
koje Slowo“ czytamy nq *%astępujące rady, da- 
wane wyrorcom na wypadek ściślejszego wy- 
boru między polskim a ukraińskim kandydatem: 

„Naszem zdaniem, Indzie nasi postąpiliby naj- 
lepiej, gdyby w takim razie wcale nie gloso- 
wali. Gdyby jednak musieli głosować, to jako 
rosyjscy (russkije) wykorcy nie powin- 
ni oddawać swoich głosów na tych, 
którzy wypierają się rosyjskiego miana i któ- 
rzy publicznie oświadczają, że chcieliby zni- 
szczyć naszą rosyjską partyę, dlatego tylko, że 
ona jest rosyjską. Pomaganie naszemi głosami 
do wyboru takiego wroga, byłoby grze- 
chem nie do darowania przeciw nasze- 
mu rosyjskiemu narodowi i przeciw naszej ro- 
syjskiej sprawie. Lepiej byłoby już wta- 
kim razie dać głos aa jawnego wro- 
ga, GH. Ma Polaka, bo jawny wróg mniej 
jest dla nas niebezpieczny, niż tajny* i t. d. 

Ideowe uzasadnienie tego wysoce znamienne- 
go, popularnego wskazanie znajdujemy równo- 
cześnie w „Hałyczaninie*, który dowodzi, że 
Ukraińcy zerwawszy już wszelką łączność z na- 
rodem rosyjskim, przestali należeć do jego or- 
ganizmu, i $ą dzisiaj „półuarodem i.takim pół- 
narodem pozostaną na wi/ki*, będąc zarazem 
czynnikiem rozkładowym ula wszystkich naro- 
dów, z któremi wchodzą w styczność“. 

Ta walka na śmierć i życie, która rozgorzała 
pomiędzy oboma odłamami Rusinów galicyjskich, 
t. zw. „Ukraińcami“ i t. zw. „Rosyanami*, 
może być ze stanowiska różnych partyj polskich 
różuie ocenianą. To jednak potrzeba zaznaczyć, 
że niema chyba partyi polskiej, któraby poraż- 
kę Ukraińców w tej walce uznać mogła z ja- 
kichkolwick powodów za ziawisko niepożądane. 
Jest to bezpośrednim rezultatem skrajnego, bar- 
barzyńskiego szowinizmu ruskiego, który cechuje 
i Ukraińców w ostatniem dziesięcioleciu. 

Yzjeki tem '_ szawinistycznewy 
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= Š A AO 0 m a 

poparcie zoajdowaiy wiaśnia we Wpływach a 
nawet fnnduszach polskich, każdy po polskn 
myśłący i czujący polityk musiał przyjść do 
przekonania, że ostatecznie byłoby mu zupełnie 
| wszystko jedno, czy odwieczny element polski 
w Galieyi wschodniej paśćby miał ofiarą poli- 
| tyki rozmaitych Dudykiewiczów w charakterze 
gaberpatorów rosyjskich, czy też barbarzyństwa 
rozmąitych Petryckich, Budzynowskich i Try- 
lowskich, jako szermierzy idei Chmielnickiego 
z pierwszego okresu jego „działalności*.. Per- 
spektywa rusyfikacyi ludu ruskiego w Galicyi, 
i to na gruncie czarnosecinnego zgoła konser- 
watyzmu, musi nam być niemiłą, ale jeszcze 
więcej niemiłą musi-być dla nas nadzieja wy- 
topienia w Sanie Polaków, chociażby tylko 
szlachciców, nadzieja, którą z tak chwalebną 
otwartością objawił nam niedawno członek klu- 
bu ruskiego w wiedeńskim parlamencie. 

Ponieważ stosunki narodowościowe w Gali- 
cyi wschodniej są tego rodzaju. że żadna naro- 
dowość ruska bez pomocy żywiołu polskiego do 
przewagi nie dojdzie, przeto dla nas wystarczy, 
jeżeli przestaniemy pomagać Ukraińcom i jeżeli 
wobec spraw ruskich zajmiemy na razie stano- 
wisko neutralnej obserwacyi, aby się natych- 
miast okazało, że Ukraińcy zawcześnia uznali 
Polaków „une quantite negligeable* i że za 
bardzo zaufali „ukraińskiemu* patryotyzmowi 
szerokich mas Indu ruskiego. 
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statniego pokoju, zamknęła „salon“ na klucz ? 
przeklinając „pijacką rotę*, rznciła się na po- 
ściel wyczerpana. 

Postanawiała sobie mie zasypiać, bo jakieś 
dręczące przeczucie długo nie dawało jej spo- 
koju. 

Wiedziała z doświadczenia do czego zdolny 
jest nieraz człowiek pijany jak świnia, a w „sa- 
lonie* przecież były takie wielkie lustra z kon- 
solami, u sufitu wisiał pająk brpnzowy, na ścia- 
nach oprawne za szkłem „landszafty* i licho 
wie czemu meble miały takie cienkie nóżki. 

— Boże, jeżeli który z nich powali się tak 
całym ciężarem, z rozmachu na kanapkęl.. Bah, 
niech mu przyjdzie tylko do głowy trykać się 
z własnym wyobrażeniem w zwierciadle, albo 
bombardować butelkami napoleońską kawaleryę 
na „landszafcie*.. Bože, Boże, Boże! Psia 
krew!... 

Przed laty dwudziestu, gdy tylko co zaczy- 
nali w zielone, jeden z takich panów naczelni- 
ków, wśród podobnych okołiczności uczepił się 
u ledwo zapłaconego żyrandola!... 

Gruby był taki, ciężki, podniósł nogi do gó- 
ty i. 

— Panienko przeczysta!.. A toż to muzyka!.. 

Uniosła głowy z poduszek, nadstawiła uszów. 

W „salonie“ rzeczywiście rozlegały się me- 
taliczne dźwięki jakiegoś skocznego tańca. 

To jucha Walek zdjął pewno z szafy symfo- 
nion; tańczyć mu się zachciało widocznie!... 


Ruch przeńoyborczy w Czechach. 


(Telegr. „N. Reformy“). 
Wiedeń, 11 lutego. 


Ruch przedwyborczy do Sejmu czeskiego jest 
nadzwyczaj ożywiony, co się objawia 
zarówno w wielkiej liczbie zgromadzeń i mów 
kandydackich, jak w ogromnie namiętnej wałce 
dziennikarskiej. Najwięcej dotychczas ucierpiała 
w tej agitacyi przedwyborczej myśl poje dna- 
nia Czechów z Niemcami, co było zre- 
sztą do przewidzenia. I tym razem byli jednak 
Niemcy tymi, którzy dolali oliwy do ognia i na- 
miętności narodowe podnieciłi. Największemi 
grzechami, jakich się Czesi dopuścili. są, zda- 
niem Niemców, przemówienia posła Herolda 
i ministra Praszeka. Na nich też zwalają. 
Niemcy winę zaostrzenia się sytuacyi, ich czy- 
nią odpowiedzialnymi za ndaremnienie akcyi 
pojednawezej i zą prowokacyjne przemówienia 
byłego ministra Pradego i obecnego ministra 
niemieckiego Peschki. Wystarczy jednak ze- 
stawić te przemówienia, aby każdego przekonać 
o nieszczerości i przewrotności tego twierdze- 
nia. Pos. dr Herold w memoryale do prezesa 
ministrów i w mowie, wygłoszonej przed wy- 
borcami, wyczerpująco nzasadnił znany program 
prawno-państwowy czeski,?program, do którego 
Czesi dziś sami rie przywiązują wielkiego zna- 
czenia, któremu nie przyznają nawet aktualno- 
ści. a który służy tylko do podniecenia nastroju 
podczas agitacyi wyborczej. Natomiast minister 
Praszek domagał się — rzecz straszna — aby 
piąta część urzędników przy władzach central- 
nych rekrutowała się z Czechów, To wszystko. 

P. Prade natomiast, tajny radca, który za- 
ledwie wstał z krzesła ministeryalnego, poje, 
chał do Liberca i tam na publicznem zgroma- 
dzeniu „garstce sześciu milionów Czechów* za- 


groził sześćdziesięciu milionami Niemców, Je- 
szcze dalej posunął się obecny minister niemie- 
cki Peschka, któryby mógł swój tytuł „Lands- 
mannminister* zamienić na „Wanderminister*. 


Objeżdżał kraje alpejskie, wszędzie wygłaszał 


płomienne mowy przeciw Cfechom, a w Gracu 
oświadczył, że niema co mówić o pojednaniu. 


trzeba bowiem dalej prowadzić walkę, która 
tylko skończyć się może „podbiciem jedne- 
go narodu przez drugi“. Że p. Peschka 
*v":v-nhrażą bio: aby Niemcy bri rem „prod 
bitym uc. --em*, rzecz Oczywista. Na szczęście 
p. minister otrzymał „wink* i zaniechał dal 
szych wędrówek, ale to, co mówił, wystarczyło 
jaż do podniecenia umysłów w Czechach. 

W takim to nastroju odbywa się walka wy- 
borcza do Sejmu czeskiego. Obawiać się należy, 
że posłowie, którzy wyjdą z takiej.walki, nie 
będą w przyszłości odpowiednimi pośrednikami 
w jakiejś akcyi pojednawczej. O przypuszezal- 
nych zmianach w stanie posiadania stronnictw 
niemieckich w Sejmie czeskim pisaliśmy nieda- 
wno. Charakterystyczną cechą będzie zniknię- 
cie Schónerera i jego partyi, która 


ści zaś do „wolnych Wszechniemców* pod wo: 
dzą Wolfa. Stosunek innych stronnictw bardzo 
nieznacznym tylko ulegnie zmianom. Poważne 
zmigny zajdą natomiast w obozie czeskim. 
Jeżeli przepowiednie agraryuszów czeskich się 
sprawdzą, wybory skończą się olbrzymią klęską 
Młodoczechów, którzy ze swojemi 60 man- 
datami byli najsilniejszą dotychczas partyą w 
Sejmie. Prócz 37 mandatów z-miast, mieli także 
19 mandatów z gmin wiejskich i wszystkie 
prawie mandaty z czeskich Izb handlowych. 
Dziś jest wątpliwem, czy zdobędą połowę da- 
wnej liczby mandatów. W gminach wiejskich 
wypierają ich agraryusze, jak już wybory do 
Rady państwa wykazały. Tutaj poważnym prze- 
ciwnikiem agraryuszów nie są Młodoczesi, lecz 
czeska partya klerykalna, silnie poparta przez 
cały kler i arcybiskupa Skrbenskyego. © 
Nawet były minister dr Pacak nie czuje 
sią już więcej pewnym w swoim dotychczaso- 
wym okręgu wiejskim i przeniósł się do okręgu 


A m a 


Zgadła i to ją uspokoiło na razie, boć za 
wsze tańczyć to lepiej, niż psuć rzeczy, łamać 
Stołki, tłuc talerze. 

Wyciągnęła się z powrotem na pościeli. 

— Tak, tak, zawsze to lepiej, znacznie le- 
piej i już jeżeli ma co być koniecznie, to niech 
tańczą, dlaczego nie? Czuwać jednakże trzeba, 
koniecznie trzeba. Zmęczą się pewno niezadłn- 
go, pokładą się po kątach, a tam światło.. Po 
co się lampy mają palić do białego dnia?... 

— Ojra, ojra!.. Tak, to Walek, bo tak cięż- 
ko skacze.. Ale ten drugi?.. Z kimżeby on 
mógł tak?.. Aha, to ten pomocnik komisarza... 

Ostrogi brzęczą i ktoś przytupuje, bosemi 
nogami przytupuje!.. Ha, ha, ha!.. Doktor nie 
włożył kamaszków i pewno mu pan brandmaj- 
ster wlazł na odcisk, kiedy tak wrzeszczą wszy- 
Scy.. Aby się tylko nie pobili, jak wtenczas... 
A Wtenczas?.. kiedy to wtenczas?.. Pod dę- 

em! 

Saska kępa, huśtawki, katarynka, „ojra, 0J- 
ra!“ i Walek, przepraszam, młody pan Walenty 
tak strasznie dokazuje. Chwyta pannę Fioren- 
tyne pod pachę i po zielonej murawie zawija 
nią, jak wiechetkiem. ~ 

Ojra, ojra!... s ` 

— Jezus Marya, niech mnie pan puści, pa- 
nie Walenty, Jezus Marya!... 

— Co pani znoważ?... 

— W dołku mnie kłaje. 

— Gdzie, tn? 

— Nie, trochę wyżej... 


w części przeszła do obozu agrarzystów, w 


m 
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miejskiego Kutna Hora. Ale i na miasta Mio 
doczesi dziś już z taką pewnością liczyć nie 
mogą, jak dawniej. Od czasu, gdy „Narodni 
Listy“ przestały być organem partyi młodo- 
czeskiej, nastąpił bardzo poważny rozłam, który 
się objawia w ciągłych secesyach z klubu i w 
kandy datorach „samodzielnych“ wybitnych dzia- 
łaczy czeskich. Poseł Kaftan, członek partyi 
i klubu czeskiego w Radzie państwa, występuje 
jako „samodzielny* kandydat, tak/amo. jak re- 
daktor „Narodnich Listów“ i ezłonek komitetu 
wykonawczego partyi młodoczeskiej, p. Anyż. 
Fakt ten każe się domyśleć, że kandydowanie 
pod firmą młodoczeską mie jest rzeczą wdzię- 
czną, albo też, że politycy ci od partyi się, od- 
wracają. Jedno i drugie przypnszczenie nie 
świadczy korzystnie o sytuacyi Młodyczecnów. 
Nawet mandat dra Kramarza jest mocno 
zagrożony przez agraryuszów, którzy, jak 
się zdaje, zajmą w przyszłym Sejmie 
czeskim miejsce Młodoczechów. — 
Główne zainteresowanie koncentruje się też w 
walce tych dwóch stronnictw. 

Z innych stronnictw czeskich na stosunkowo 
największe powodzenie liczyć mogą: połączone 
partye radykalqg i czeska partya katolicka. 
Staroczesi liczą najwyżej na 5 mandatów, a co 
do realistów, to zadowolnią się oni, jeżeli ich 
wódz, prof. Masaryk, będzie wybrany, co jest 
jednak jeszcze bardzo wątpliwem. 

Dla uzupełnienia obrazu należy jeszcze pod- 
nieść bardzo żywy i czynny udział kobiet 
w wyborach, które w kilku okręgach występu- 
ja nawet jako kandydatki pod hasłami 
bardzo radykalnemi. W razie powodzeniu jednej 
z tych kandydatur, stanelibyśmy w  Austryi 
przed znpełnem „novum“, bo dotychczas kobie- 
ta jeszcze nie zasiadała w żadnem ciele pra- 
wodawczem, Ordynacya wyborcza do Sejma, 
przyznająca każdemu niepoślakowanemu „oby- 
watelowi* pełnoletniemu bierne prawo wybor- 
cze, wedle interpretacyi kobiet, nie wykluw- 
cza wyboru kobiet posłem, gdyż usta- 
wy nigdy i nigdzie nie mówią o „obywatelkach*, 
lecz tylko o obywatelach, a tylko tam, 
gdzie wyraźnie chce różnicę między mężczyzna- 
mi a kobietami zaznaczyć, dodaje: „obywatel 
płci męskiej”, jak np. przy oznaczeniu warunków 
czynnego prawa wyborczego do Rady państwa. 
Wybory czeskie mogą więc w tym kiernnka 
ciekawa przynieść niespodziankę. —— 0 5z 


Zgromadzenie przedyeyborae w Podędn. 


Podgorze, 11 lutego, 


Wczoraj odbyło się w Podgórzu, w sali Rady 
miejskiej, zgromadzenie przedwyborcze. zwułane 
przez komitet obywatelski. Na zgromadzenie 
przybyło około 300 wyborców. Obrady zagaił 
prezes komitetu wyborczego p. dyr. J. Stę- 
pień. Następnie złożył b. poseł burmistrz Ma- 
ryewski wyczerpujące sprawozdanie ze swej 
dotychczasowej działalności poselskiej. Mowca 
od pierwszych chwil swej działalności polity- 
cznej był z przekonania demokratą i wstąjił 
do lewicy sejmowej. Mowca przedstawił kolejno 
wszystkie ustawy przez Sejm w ostatnim cza- 
sie uchwalone, przy opracowaniu których brał 
żywy udział I tak wykazał mowca doniosłość 
ustawy wodnej dla rozwoju naszego kraju. — 
Sprawa budowy kanału Danaj-Odra Wisła, nie 
wykenana dotąd, mimo sankcyi monarszej, jest 
dla handlu i przemysłu krajowego pierwszorze- 
dnej wagi i obowiązkiem przyszłego Sejmu bę- 
dzie podjąć usilne starania o wprowadzenie n- 
stawy tej w życie. 

Dalej omawiał p. Maryewski ustawę o wło- 
ściach rentowych i jej dvniosłość dła rozwoju 
rolnictwa. Mowca uważa parcelacyę wielkich 
własności na rzecz włościan za wielce dla kraju 
korzystną, a sprzeciwia się parcelacyi spekula 
cyjnej. O ile Sejm dla podniesienia rotnictwa 
nie szczędził zabiegów, o tyle dla przemysłu 
mało zdziałano. Mowca pracując w komisyi 


— To przecież nie dołek, to „letkie*, nie 
bój się, panna, ja się na tem znam... 

Ojra, oira!... 

Mama Kudralska walczyła z przesłodką zmo- 
rą snu. 

Dwa razy podniosła głowę, dwa razy prze- 
tarła klejące się powieki i dwa razy powróciła 
do dawno zapomnianych marzeń minionej bez- 
powrotnie przeszłości. s 4 

Pobiorą się, założą malutki sklepik w Zie- 
Jonce, a z czasem, gdy Bóg da, wypchną tego 
konkurenta z roga Byłej i Babiego skoku, 

Dawne, dawne czasy, kiedy to się nia my- 
ślało nawet o tem, iż z porządku rzeczy wy- 
padnie wypychać i tego Nadziurewicza z ulicy 
barona Goldringa, przyjaźnić się w tym celu 
z panami z cyrkułu, pić razem z nimi, całować 
się i tańcować tę zamaszystą połkę z pod Dębu 
na Saskiej Kępie, 

Ojra, ojra!,.. 

Korpulentna już teraz i siwiejąca widocznie 
ówczesna panna Florentyna zasypiała smacznie 
i głęboko, 

Nie sądzono jej było doczekać się chwili, w 
której symfonion zamilkł nienakręcony, a w „Sa- 
lonie* nastała naraz cisza, mącona jedynie chra- 
pamiem czterech prawie martwych ciał 

(C. d. n.) 
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przemysłowej Sejma, starał się usilnie o popie- 
ranie interesów przemysłu krajowego. W końcu 
wspólnemi siłami udało się wywalczyć ustawę, 
uwalniającą nowe przedsiębiorstwa przemysłowe 
od dodatków do podatków. W dalszym ciągu 
skreślił mowca znaczenie nowej ustawy drogo- 
wej, krzywdzącej miasta z powodu nierówno- 
miernego rozdziału ciężarów. Dalej przedstawił 
ustawę łowiecka, dotychczas nie zatwierdzoną, 
i przeszedł do wyczerpującego sprawozdania 
działalności Sejmu w sprawie krajowego szkol- 
nictwa od roku 1869. 

Sprawy kuitury i oświaty postawiło Polskie 
Stronnictwo demokratyczne, do którego mowca 
należy, na czele programu swych zadań i dzia- 
łalności. Mowca uznając niezwykłą doniosłość 
oświaty dla kraju, gorliwie w kwestyach szkol- 
nictwa pracował. Uważa uświadomione nauczy- 
cielstwo za najważniejszy czynnik podniesienia 
kultury kraju. Nauczycielstwo to jednak w osta- 
tnich czasach w nędzy pozostając, nie mogło 
nieraz sprostać doniosłym zadaniom swego po- 
wołania. Dlatego też mowca gorliwie bronił za- 
wsze interesów nauczycieli i walczył w Sejmie 
o polepszenie ich bytu, o uregulowanie ich sto- 
sunków prawnych. Również przy pracach nad 
ustawą o Radzie szkolnej krajowej brał mowea 
udział, uważając ustawę tę za konieczną. 

„W dalszym ciągu swego sprawozdania pod- 
niósł mowca kwestyę zniesienia z roku 1910 
prawa propinacyi, które dla finansów miast sta- 
nowią obecnie główne źródło dochodów, a które 
trzeba będzie dia równowagi budżetów zastąpić 
innemi dochodami. — Długo toczyła się walka 
w Sejmie o odpowiednią rekompensatę dla miast, 
zanim ndało się wywalczyć posiom z miast sub- 
wencyę w kwocie 2!/, miliona koron za prawo 
propinacyi. 

Mowca popierał gorliwie myśl założenia w kra- 
ju biur pośrednictwa pracy, uważając je za ko- 
nieczne dla ochrony interesów robotników w 
kraju i na obczyźnie. — Domagał się również 
większej autonomii tych instytucyj, jednak bez- 
skutecznie. 

W obszernym wywodzie skreślił b. poseł stan 
budżetu krajowego, wykazując nieodzowną ko- 
nieczność sanacyi finansów krajowych, gdyż 
niema, zdaniem mowcy, autonomii politycznej, 
bez autonomii finansowej. — Dalej szczegółowo 
przedstawił mowca zebranym szereg wniosków, 
w Sejmie zgłoszonych. Między innemi zasłngnją 
na podniesienie: wniosek, dotyczący zmiany pro- 
cedury karnej w sprawie przestępstw małole- 
tnich, dalej aprobowany wniosek o założenie po- 
prawczej kolonii, wreszcie wniosek o kreowanie 
dla Galicyi dwóch sanatoryów ludowych 
dla zwałczania rozszerzenia się gruźlicy. Rów- 
mież domagał się założenia domów przymusowej 
pracy. 

Mowca starał się dotychczas bezskutecznie o 
założenie szkoły realnej w Wieliczce, pra- 
cował w dziedzinie przemysłu i rękodzieła i bio- 
rąc w obronę robotników interesy, postawił w 
Eejmie rezolncyę, domagającą się zabezpieczenia 
robotników na starość. Uważa również za ko- 
Rieczne zreformowanie kas chorych w tym kie- 
runku, aby także rodzinę robotnika brały w o- 
pieke. — W końcu domagał się zreformowania 
instytucyi ubezpieczeń od wypadków. Rezolucye 
tej treści zostały przez Sejm nehwalone i rzą- 
dowi zakomunikowana, 

Następnie, zawiadamiając zebranych, iż obe- 
enie stawia swą kandydaturę na po- 


sia de Sejmu, wygłosi ewcje credo polity= ków, Wynosi 


czne. Mowca jest z przekonania demokratą, ja- 
ko Polak i katolik stoi na gruncie narodowym 
i religijnym. Podpisując odezwę Unii demokra- 
tycznej, zamanifestował swe przekonania poli- 
tyczne, nadto jest członkiem Polskiego Stron- 
nictwą demokratycznego i na podstawie tego 
programn kandyduje. Za pierwszy obowiązek 
przyszłego Sejmu uważa zmianę ordynacyi wy- 
borczej, jest za cztero-przymiotniko- 
wem prawem głosowania z zastrzeże- 
niem naszych praw narodowych. Jest stanow- 
czo przeciwnym szowinistycznemu antagonizmo- 
wi Polaków i Rusinów i sądzi, że należy Ru- 
sinom dać, czego słuszność i sprawiedliwość wy- 
maga. Dalej za obowiązek Sejmu uważa mowca 
konieczność zwiększenia autonomii kraju, aby 
Bamiesrnik był przed Sejmem odpowiedzialny. 
Dalszemi obowiązkami Sejmu i posłów są: s3- 
nacya finansów, podniesienia przemysłu, oświata, 
budowa dróg, uregulowanie parcelacyi wielkiej 
własności i uregulowanie stosunków emigracyj- 
nych. Dia dobra miast należy dążyć do unor- 
mowania jwygórowanych dodatków do podatku 
domowo-czynszowego — a walkę z drożyzną 
uważa mowca za obowiązek każdego posła. 
Przemówienie b. posła Maryewskiego wywarło 
bardzo korzystne wrażenie i nagrodzone zostało 
burzą oklasków. W dyskusyi nad sprawozda- 
niem przemawiali p. prof. Przybyłski i iużynier 
Rolle. Prot. Przybylski zaznaczył, iż wcale nie 
miał zamiaru kandydować. Zgromadzeni wśród 
niemilknących oklasków uchwalili na wniosek 
dra Arohnsona wotum zaufania dla p. Ma- 
ryewskiego, a następnia jednomyślnie u- 
chwalono następującą rezelucyę: 
„Zgromadzeni w dnin dzisiejszym wyborcy 
stawiają jednomyślnie kandydaturę 
b. posła p. Maryewskiegoij postanawiają 
solidarnie go przy wyborach popierać", 
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Olimp na kalu. 


(Sen członka komitetu). 


Po zaadresowaniu ostatnich pięcinset zaproszen 
As „bal artystyczny“ Towarzystwa bratniej pomo- 
ey uczniów Akademii sztu: pięknych w Krakowie, 
najmłodszy komitetowy zmęczony usnął nad ranem. 
I nawiedził go słodki sen. Oto już wszystko do 
świetnego balu przygotowane: karnety w formie 
plakiet z bronzu, dekoraeya sali a motylami, najró- 
żnorodniejsze kostyumy, niespodzianki, atrakcye | 
dziwy! Zainteresowanie ogólne. Robota wre i kipi. 
Niebywałe powodzenie baln artystycznego zapewnio- 
ne. A on, najmłodszy z komitetowych, jedna z naj- 
dzieiniejszych sprężyn akcyi balowej, wpada nagle 
na genialny pomysł! 


Olimp! f 

Zatarł ręce z radości, Skoczył do felefonu. 

— Trrrzr... — Halo!., — Proszę mię połączyć 
z Olimpem! 

— frm.. — Kto przy telefonie? 

— Podczaszy Gromowładnego, Ganimed — od- 


powiedział przez telefon dźwięczny głos. 

— Miły przyjacielu! ważna sprawa do samego 
Zensa! 

— Niestety! Gromowładny w fatalnem usposo- 
bienia z powodu sceny domowej z małżonką. 


Krajowe „Mydło Macierzankowe” 


tylko XW. Bracha z 
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— Drogi Ganimedzie! jako żeś jest w szczegól- 
nych łaskach u Zeusa i masz zawsze przystęp do 
jego stóp, idź natychmiast i umiejętnym sposobem 
skłoń go do wysłuchania mojej telefonicznej prośby, 
a za to w zamian dostaniesz wolny wstęp na nasz 
bal i kilo pomadek od Loursa. 

Ganimed widocznie pobiegł do Zeusa. Najmłod- 
szy komitetowy dobrze był już zniecierpliwiony na- 
zbyt długiem czekaniem, gdy wtem Trrrr... 

— Halo! Kto przy telefonie?... 

Zagrzmiało. s 

Najmłodszy komitetowy począł drżeć z trwogi. 
Poteżnym głosem oznajmił swą obecność ojciec bo- 
gów i ludzi. 

— (Czego śmiertelny?! 

Najmłodszy komitetowy szykownie się ukłonił i 
strwożony w te zaczął słowa: 

— Potężny Gromowładco!.. Iżeś jest wszystko- 
wiedzący, wiadomo ci, że w sławetnym grodzie 
Krakowa śmiertelni zażywają zabawy w czas kar- 
nawałowy. Tedy staraniem dziś giermków, a przy- 
szłych rycerzy sztuki, odbędzie się bal artystyczny. 
Zeusie! jeżeli Ci ten padół ziemski i Śmiertelne 
objęcia twoje miłe, racz wraz ze swoją małżonką 
białokamienną Herą, z boskim mecenasem sztuki 
Apolinem z Paliadą i z piany morskiej urodzoną 
Afrodytą, o której myśl sama jest rozkoszą bogów 
i ludzi: z Marsem, Hefajstem,.. słowem z całym 
dworem olimpijskim, z mezami i fraucymerem wstą- 
pić z nadchmurnych szczytów i zaszczycić świetnym 
splendorem gmach byłego przybytku muz w noe 
artystycznego bain. 

Młodzieniec skończył i pełen strachu czekał od- 
powiedzi. Chwila ciezy, a potem zagrzmiał Zeus: 

— Żona moja pozwoliła, więc przyjdę. 

Komitetowy pięknie do telefonu się ukłonił i... 
zbudził się przerażony hałasem spadłej ze stołu 
karafki, którą potrącił przez sen. 

Podobno sen mara, ale... któż wie?.. 

Może bogowie przyjdą?.., 
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| kronika paryska. 
Paryż, 9 lutego. 
(Wzrastający rach w Paryżu. — Bulwar Hansmana. — 
Kolej podziemna. — Budowa nowej linii, — Premiera 
w teatrze „(jymnaze*. — „Szczęście Żakeliny* przez 
Gavaulta). 

(==) Dla wzrastającego z nadzwyczajną szybko- 
ścią ruchu nie wystarczają już oddawna w niektó- 
rych dzielnicach Paryża owe stosunkowo wąskie 
ulice, pochodzące z czasów, gdy nżywano jeszcze 
lektyk, a powozy dworskie jechały tak powoli, że 
nie mogły wywołać żadnej katastrofy. Teraz nad 
sprawą rą znowu zastanawia się Rada miejska, ale 
chociaż wszyscy przekonani są o konieczności zbu- 
rzenia całych kompleksów budowli, mimo to nastę- 
pują ciągłe zwłoki. Jedni praguą z pietyzmu zacho- 
wać niektóre budynki, inni znówu wskazują na 0l- 
brzymie koszta podobnego przedsięwzięcia. W środ- 
ku miasta każdy metr kwadratowy ziemi przedsta- 
wia już mały kapitał. 

W ten sposób sprawa, nazywana pilną i pieką- 
cą, nie zostanie tak szybko załatwioną. Jak się 
zdaje, Rada miasta zdecyduje się wreszcie nu ure- 
gulowanie bulwaru Hausmana, wspaniałej ulicy, 
która jednakżę nie ma wyjścia i jest „ślepą*. — 
Bułwar Hausmana powinien w prostej linii ciągnąć 
się dalej i łączyć z resztą bulwarów, z któremi 
obeenie łączy go tylko wąska uliczka „rue Tait- 
1.38, Kompleks domów, zamykający drogę bulwar 


rowi Hausmana, zniknie; jak się zdaża, tadagi w] Zabawę tanecz | 


sama, potrzybna tylko na wykupno owve" Mma 

25 milionów franków, == «w je- 
dnakże, jak Bię wyrażają tutejsz a6uniki. tylko 
częściowem zwoinieniem gorsetu, w którym się dusi 
dzisiejszy Paryż. Najważniejszą rzeczą pozostanie 
usunięcie wałów fortecznych, zupełnie już nienży- 
tecznych i służących tylko dla „octroi*, to jest 
akcyzy. Jedno z pism humorystycznych, chcąc scha- 
rakteryzować powolność Rady miejskiej w tej spra- 
wie, ogłasza, że już rozpoczęli robotę około usunię- 
cia wałów... trzej robotnicy. Wały owe mają 30 ki- 
łometrów długości. 

Zdawało się, Że „metropolitanka*, czyli kolej 
podziemna, zmniejszy rnch na powierzchni ulie, ale 
to przewidywanie okazało się złudzeniem. Wpra- 
wdzie „metro swojemi liniami, częścią podziemne- 
mi, ezęścią naziemnemi, tworzy bardzo pożądaną i 
bardzo znaczną sieć komunikacyjną, pociągi zawsze 
przepełnione, kursują prawie mieustennie, ale to 
wszystko jesc nieznaczną tylko ulgą dla ruchu, 
który w Paryżu wzrasta z ogromną szybkością. To 
też ludność tutejsza Barka, że budowa nowej linii 
kolei „metro“, mającej połączyć bezpośrednio pół- 
nocną część Paryża m południową, postępuje zbyt 
powoli. 

Rzeczywiście inne linie kelei śródmiejskiej były 
budowane z większą szybkością, ale trzeba uwzglę- 
dnić, że nie było do pokonania tylu trudności. Gdy 
zabudowane już linie idą mostami ponad Sekwaną, 
nowa linia ma pójść pod korytem rzeki, a tego ro- 
dzaja tunelə nie są łatwe do wykonania. W pobli- 
żu prefektury połicyi, pałacu sprawiedliwości i sądu 
handlowego, piękny plac, na którym b;ł targ kwia- 
towy, przemienił się w pustynię kamienistą, Tutaj 
odbywają się roboty około dworca nowej kolei, ma- 
jącego powstać pod ziemią, w głębokości 25 me- 
trów. Tutaj wydarzyła się katastrofa, skutkiem któ- 
rej zginęło trzech robotników, najwprawniejszych 
w tego rodzaju pracach, Katastrofa została spowo- 
dowana runięciem żelaznej ściany w komorze pod- 
ziemnej dla Ścieśniania powietrza. Na placu znaj- 
duje się nawet stacya opatrunkowa, €o najlepiej 
świadczy, z jakiem niebezpieczeństwem połączone są 
prace około tej nowej linii kolejowej. 

W teatrze „Gymnase* mieliśmy niedawno pre- 
mierę 4-aktowej sztuki Pawła Gavault'a p. t.: „Le 
bonhenr de Jacqueline" (Szczęście Żakeliny). Paweł 
Gavault jest autorem sztuk, znanych za granicą. 
jak „L'enfant du miracle“, tudzież „Mademoiselle 
Josetie". Tym razem chciał Gavault dać rzecz po- 
ważną i literacką, a dał rzecz ciężką, sztukę, jak 
powiedział jeden z tutejszych krytyków bardzo 
wzruszającą © figurach śmiesznych. 

Oto treść owej sztuki: Żukolina, nie zdając sobie 
z tego sprawy, kocha swojego brata przybranego, 
Ferdynanda Ravenela, bardzo szlachetnego | boga- 
tego adwokata, Ferdynand kocha nawsujom Zaka- 
linę, ale nie śmie jej wyznać swojej miłości i do- 
„paszeza, że Żakelina idzie zamąż za Lignières, 
egolstyeznego bonyivanta, Lignières otrzymuje Bto- 
sunek z kokotą amerykańską | nawet nie zadaje 
sobie ruda, ażeby ten „remans* ukryć przed żony, 
Szlachetny aad miarę Ferdynand czyni ońarę ze 
swojej osoby, Powiada sobie, że szczęście Żakeliny 
polega na tem, ażeby nie wiedziała o zdradzie mę- 
ża, Ferdynand ukrywa i jak może maskuje wszyst- 
kie sprawki Lignieres'a, a nawet kompromituje się 
i kłamie, byle tylko Źakelinę utrzymać w nieświa- 
domości co do charakteru męża. Ale wreszcie ku 
końcowi III aktu Żakelina dowiaduje się o wszyst- 
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do nabycia w wyłącznym składzie fabrycznym 


kiem, opuszcza dom męża, I wraca de swaj przy- 
branej matki, paai Ravenal. I teraz nareszcie For- 
dynand przychodzi do przekonania, że prawdziwem 
szczęściem dla Żakeliny będzie, jeżeli on weźmie ją 
za żonę. 

Pierwsze dwa akty są, eo prawda, nieco mdłe, 
przeładowane ubocznemi eplzodami, ale koniec aktu 
III jest dobry i wywołał żywe oklaski. Wesołość 
publiczności podtrzymywał zabawny plotkarz Poin- 


*|tillon, który posiada notatnik z alfabetycznym spi 


sam wszystkich plotek salonowych. Aktorzy grali 
wybornie i zapewnili sztuce powodzenie, 


Kronika. 
Kraków, 12 lutego. 


Na legat imienia St. Wyspańskiego nadesłała 
do naszej Administracyi p. Helena z Waszaków 
Gatscherowa z Chicago kwotę 100 koron. 

Komunikacya kolejowa Krakowa ze Lwowem. 
Jak się informujemy na tutejszym dworcu kolejo- 
wym, komunikacya kolejowa między Krakowem a 
Lwowem została przywrócona. Wszystkie pociągi 
na tej linii kursują normalnie, z małem opóźnie- 
niem. 

Dzisiaj n. p. pospieszny pociąg lwowski, który 
przychodzi do Krakowa o godz. 6 m. 45, przyszedł 
o 30 minut później; natomiast pospieszny pociąg 
wiedeński, przychodzący normalnie do Krakowa o 
godz. 6 m. 20 rano, przyszedł dzisiaj dopiero o 
godz. 7 m. 10. Powodem tego spóźnienia miała 
być jakaś przeszkodą między stacyami Chełmkiem 
a LŁibiążem. 

Owacya dla profesora. Przedmiotem owacyi 
ze strony młodzieży stał się wczoraj w Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim prof. St. Kutrzeba, który 
świeżo mianowany został profesorem nadzwyczajnym 
na katedrze historyi prawa polskiego. W imieniu słu- 
chaczów przemawiał p. Winiarski, prezes „Zjedno- 
czenia, podnosząc z żalem fakt, że historya prawa 
polskiego zajmuje w planis nauk podrzędne stano- 
wisko, nie będąc przedmiotem obowiązkowym nawet 
na wydziale prawsiczym. Prof Kutrzeba odpowie- 
dział w krótkiem, lecz serdecznem przemówieniu, 
nawołując do wspóltej pracy, do stałego porozu- 
miewania się słachaczów z profesorem, celem tem 
lepszego służenia nauce polskiej, Po przemówieniu 
tem, przyjętem oklaskami przez audytoryum, Toz- 
począł się wykład. 

Odczyt. Na dochód Towarzystwa Bratniej pomó- 
cy nczniów akademii sztuk pięknych odbędzie się 
w niedzielę 16 bm. w sali Sokoła odczyt p. Ada- 
ma Cybulskiego p. t. „Tragedya sztuki nowożyt- 
nej*. Bilety do nahycia w księgarni Krzyżanow- 
skiego. 

Z karnawału, Czwarty kabaret „Związku aks- 
demiekiego* połączony z zabawą taneczną, odbędzia 
się w sobotę 156 -b. m. w lokala Towarzystwa 
(ulica Sławkowska 1. 11). Frogram kabaretu będzie 
bardzo interesujący, Bilety wstępu po 1 kor. Po- 
czątek o godzinie 1/, do 8 wieczór. Stroje dła pań 
wieczorowe, dla panów czarne. We czwartek 
zaś 13 b. m. t.j. dwa dni wcześniej, odbędzie się 
staraniem „Związku akademickiegu* zabawa tane- 
ezna w salach hotelu „pod Różą“. Bilet familijny 
(4 osoby) 10 kor., pojedynczy 3 kor. akademicki 
1 kor. 50 hal. Stroja dla pań wieczorowe, dla pa- 
nów balowo. Początek o godzinie 9 wieczór. Bufet 
na miejscu we własnym zarządzie. Dochód przezna- 
czony na bibliotekę Towarzystwa. 
bo+"'wnem urządza w sobotę 
ahu -ozztawema (ulice Lubicz 
Wims we — 4. U. J.* Stroje wizyte- 
we. Bilet wstępn pojedynczy 2 kor, famih;nv (4 
osoby) 6 kor., akademicki | kor. Wstęp tylko za 
zaproszeniami, dla akademików za okazaniem legi- 
tymacyi. Początek o godzinie 9 wieczorem. Muzyka 
wojskowa 56 p. p. Bafet we własnym zarządzie. 
Czysty dochód przeznaczony na bibliotekę „Kółka“. 
Zaproszenia i bilety wydaje się w lokalu „Biblio- 
teki słuchaczów prawa*, uł. św. Anny 1. 12, mię- 
dzy godz. 3—4 po południn. 

W Klubie prawników w Kole artystyczno-litera- 
ckiem odbędzie się w poniedziałek, w dnia 17 lu- 
tego zabawa z tańcami, Początek o godzinie 8 wie- 
CZÓT. 

Z teatru miejskiego. W premierze sobotniej 
grają pp.: Słubieka, Ordon-Sosnowska, Łazarewicz, 
Arkawin i Jeremi, oraz pp.: Szymborski, eszczyń- 
ski, Stanisławski, Sobiesław i inni 

We czwartrk: „Białe pawie“ T. Kanczyńskiego, 
które na niedzielnem przedstawieniu zapełniły teatr 
doberową publicznością i doznaly, podobnie jak ma 
premierze, bardzo gorącego przyjęcia. Arvystyczny 
sukces sztuki p. Konczyńskiego, podniosła także do- 
skonała gra artystów, a w szczególkości p, Kosiń- 
skiego i p. Ordon:Sosnowskiej, których kreacye na- 
leżą do najlepszych — jakie w estatnich czasach 
wzbogaciły repertoar tych dwojga utalentowanych 
artystów. 

Pożary. Dzisiaj rano o godzinie 8 wybuchł do- 
syć groźny pożar na dworcu kołejowym w Krako- 
wie. Mianowicie od niedzieli, z jednej z cystern, 
stojących między magazynami kolei państwowej a 
północnej, obok rogatki warszawskiej, przeciekała 
na tor kolejowy ropa, która utworzyła dosyć dużą 
kałużę. Dzisiaj rano torem tym przejeżdżał pospie- 
ezny pociąg od Wiednia, a kawałek żarzącego się 
węgla, który wypadł z lokomotywy, spowodował za- 
palenie się ropy pełnym płomieniem. Obok pałącej 
się cieczy stały dwa towarowe wagony, jeden na- 
ładowany cukrem, drugi nierogacizną. Szczęściem 
na czas zbiegła się służba kolejowa, która przede- 
wszystkiem usunęła zagrożone wagony z towarami, 
poczem szybko piaskiem zasypała palącą się ropę. 
W tej chwili przyjechały na miejsce pożaru cztery 
plutony straży pożarnej miejskiej, leca niebezpie- 
czeństwo zostało już zażegnane. 

Również dzisiaj rano o godzinie 6 zapaliła się 
podioga w szkole miejskiej przy ulicy Miodowej. 
Wezwana straż* pożarna rychło ogień ten ugasiła. 

Opłakany powrót. Dzisiaj rano odstawiono przy- 
musowo do Krakowa z Czech 40 rolnych robotai- 
ków ruskich z pod Kałusza. Ludzie ci, zwerbowa- 
ni przez pewnego agenia emigracyjnego, wywiezie- 
ni zostali do Pragi, gdsie miano z nimi zawrzeć 
kontrakty do robóż rolnyeh w różnych okolieach 
Czech. Tum jednak agent ów, pobrawszy od owych 
Rusinów zapłatę za pośrednictwo, znikł im z ocza, 
a biedni ci ludzie, pozbawieni środków do życia i 
pie zualazłszy nigdzie pracy, edesłani gowtali przez 
władze do Krakowa, skąd dalej wyprawieni zostali 
do miejsca przynależności. 

Małoletni turysta. Policya aresztowała w jednym 
z hoteli 13-leiniego Jana Kratochwila, ucznia szko- 
ły realnej z Ołomuńca. Przy Kratochwilu znalezio- 
ne nabity rewolwer i garść nabojów oraz 28 kor. 
gotówki. Kratochwił tłomaczył się przed policyą, że 
przyjechał do Krakowa dla zwiedzenia miasta Kra- 
kowa, e piękności którego wiele słyszał Z domu 
wyjechał bez pozwolenia rodziny. Po stwierdzeniu 
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tożsamości osoby, małego turystę wyprawiono z po- 
wrotem do domu. 

Podpalacz przed sądem. Dzisiaj przed sądem 
przysięgłych w Krakowie toczyła się rozprawa kar- 
na, przeciw 24 lat, liczącemn Franciszkowi Nowa- 
kowskiemu, wyrobnikowi ze Skawiny, obwinionamu 
o podpalenie. 

Nowakowski — podłag aktu oskarżenia — zgo- 
dził się w listopadzie roku 1906 do służby za pa- 
robka n p. Ferdynanda Rosnera w Chrzanowie, le- 
gitymując się książką służbową, jako Stanisław No- 
wuk z Sieprawia. Książka ta — o czem Rosner 
nie wiedział — nie była własnością Nowakowskie- 
go, który przebywając przed paru laty w Prusach 
na robotach, książkę tę skradł prawemu właścicie- 
lowi Stanisławowi Nowakowi i, odtąd przez kilka 
łat pod nazwiskiem Nowaka służył w różnych miej- 
scach, nigdzie jednak długo nie będąc na miejscu. 
W kwietniu r. 1907, rzekomy Nowak, zażądał od 
Rosnera zwrotu książki służbowej i wypłaty pen- 
syi, oświadczając, że ze służby musi odejść. Rosner, 
opierając się na umowie z Nowakiem, że służyć 
musi u niego cały rok, nie chciał go zwolnić od 
obowiązku Nowak więc, a właściwie Nowakowski, 
uciekł ze służby, a pałając zemstą do Rosnera, pod- 
palił w nocy 4 kwietnia w Chrzanowie dom, w któ- 
rym mieszkał Rosner, a ten ledwo z Żoną i z 7 
dziećmi z życiem z pożogi uszedł. Natomiast cały 
dobytek Rosnerów, wartości 4000 koron, spalił 
się doszczętnie, jak również dom i stajnia będące 
własnością p. Krasnego, u którego Rosnerowie mie- 
szkali. Dom Krasnego był ubezpieczony na 1600 
koron, które Towarzystwo asekuracyjne wypłaciło, 
natomiast dobytek Rosnerów nie był asekurowany 
i przez pożar Rosnerowie ponieśli wielką szkodę. 
Po nasycenin swej zemsty, Nowakowski uciekł do 
Prus. Wróciwszy do Galicyi w dniu 29 paźd::ier- 
nika, Nowakowski poznany został na stacyi kolejo- 
wej w Oświęcimiu przez Rosnera, który spowodo- 
wał aresztowanie podpalacza. W śledztwie Nowa- 
kowskł przyznał się do czynu, tłomaczył się jednak, 
Że został do podpalenia namówiony przez jakiegoś 
nieznajomego wspólnika, który także miał złość na 
Rosnera. 

Rozprawie dzisiejszej przeciw Nowakowskiemu 
przewodniczy radca sądu dr Grodyński, oskarża za- 
stępca prokuratoryi dr Jendl, obwinionego bronił 
em. radca sądu p. Pawłowicz, Obwiniony zapierał 
się dzisiaj winy, twierdząc, że o niczóm nie wie, 
świadkowie jednak, a głównie poszkodowany Rosner, 
zeznawali bardzo obciążająco dla oskarżonego. 

Rozprawa, z powodu obfitego materyała dowodo- 
wego, przeciągnęła się do południa. Wyrok zapadnie 
prawdopodobnie wieczorem. 

Raut w Podgórzu. Na dochód stewarzyszenia kn 
wsparciu biednych uczniów szkół średnich wyzn. m. 
odbędzie się w sobotę 15 b. m. w sali „Sokoła* 
w Podgórzu raut z zabawą taneczną, poprzedzony 
amatorskiem przedstawieniem komedył p. t. „Nasze 
bziki*. Komitet dokłada wszelkich starań, aby za- 
bawę nrozmaić oryginalnemi nłespodziankami. Wstęp 
tylko za zaproszeniami, po które zgłaszać się moż- 
na codziennie między godziną 3—4 po południu w 
mieszkaniu dra Piska, lekarza w Podgórzu ulica 
Lwowska 15. 


Z kraju. 


Tourneś artystyczne ze „Szkołą* Z. Kaweckie- 
go po Galicyi rozpocznie się w następującym po- 
rządku: Purnów.16 bm, Rzwaów 17 bm. Jaro- 
sław lz, Przemyśl 19, Drohobycz 22, Sambor 23, 
Stanistzwów 34. Kołomyja 25 bm. itd, Kierownik 
tego teaur" Zfalunewaki, progre. aby przed 
stawienia „Szkoły“ wpadły pod względem arty- 
stycznym jak najlepiej, odbywa się już od 1 la- 
tego próby ze swojem towarzystwem, złożonem z 
28 osób. 

Tarnów, 11 lutego. (Strzał do gimnazyum. — 
Przedstawienie operowe „Wesoła wdówka“, — Ama- 
torzy cudzej własności.) 

Policya wykryła, Że sprawcą strzału, wymierzo- 
nego w okna I gimnazynm, jest chłopak od ruśni- 
karza Dąbrowskiego, który prawdopodobnie polując 
na wrony, tak szczęśliwie mierzył, iż zranił ucznia 
gimnazyalnego. — Chłopak poczynione zeznania co- 
fnął. 

Towarzystwo muzyczno dało z końcem ubiegłego 
tygodnia przedstawienie operowe, na które złożyły 
się: „Cavwalieria rusticana“ Mascagniego, oraz ope- 
retka: „Pan Choufleori przyjmuje“ (po raz drugi). 
Wykonanie było bardzo dobre. Publiczność jednak 
nie dopisała, 

Nasza p. t. publiczność jest czasami nieobliczal- 
ną. Dobre przedstawienie, dane z prawdziwym ar- 
tyzmem, świeci pustkami, podczas gdy buda cyrko- 
wa bywa przepełniona po brzegi, a płaskie monologi 
p. Lelewieza cieszą się szałonem powodzeniem. Ot 
i w sobotą nasza publiczność dała się złapać na 
plewy artystyczne i tłumnie pospieszyła na „We- 
sol} wdówkę*, graną sześcioma siłami na małej sce- 
nie „Sokoła“, pod artystycznym kierunkiem p. Ko- 
sińskiego, artysty teatru lwowskiego. Przedstawienie 
było zupełnie nieudałe, a publiczność nasza gniewa 
się, ża w tak banalny sposób wziętą została na ka- 
wał. 

Z zapisków policyjnych mamy do zarejestrowania 
dwa wypadki: W. Batko usiłował zrobić dobry in- 
teres w składzie towarów kupca K., jednak ujęty, 
na łonie prokuratoryi obmyśla prawdopodobnie swoją 
obronę. Przy tej sposobności wyszło na jaw, że Ba- 
tko jest sprawcą głośnej kradzieży na stacyi kole- 
jowej w Bobowej. Aresztowano również niejakiego 
K., który zakradł się do mieszkania inżyniera R. i 
odbiwszy szufladkę, skradł mu kilkadziesiąt Koron. 
Spraweę ujęto. - 

Karnawał na prowincyi. Z Nowego Sącza piszą 
nam: W dniu 8 b. m. odbył się w naszem mieście 
bal prawników okręgu nowosądeckiego przy bardzo 
licznym udziale tak miejscowej, jak również i oko- 
licznej inteligencyi. Stylowa sala ratusza przystre- 
jona była gustownie, przyczyniając się niemało do 
ogólnego, nader korzystnego nasiroju. 

Do pierwszego kadryla stanęło 104 par, bal za- 
kończono o 9 rano galopadą. 

Do tanów, prowadzonych dzielnie i ochoczo przez 
sekretarzu sądowego, p. Stiasnego, przygrywała tu- 
tejsza „Harmonia“ pod batutą p. Gliiksmana z Kra- 
kowa w zastępstwie stałego kapelmistrza p. Wroń- 
skiego. 

Z prawdziwym entuzjazmem przyjęto mazur i ga- 
iopadę kompozycyi radcy sądowego Kickiego a prze- 
wodniczącego komitetu balowego, któremu należy 
największa podzięka za tak świetną zabawę, gdyż 
był głównym jej inicyatorem, a następnie duszą ko- 
mitetu, rabawę urządzającegu. 

Toalety pań odznaczały się elegancyą i prawdzi- 
wym smakiem. 


Bal ten ma poniekąd inne ważniejsze znaczenie, | ród odczuł głęboko. 


gdyż zainaugurowany hasłem kojarzenia się wszy: 
stkich prawników okręgu nowosądeckiego, daje rę- 
kojmię rozbudzenia w tak licznej sferze inteligencyi 
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Życia nie tylko towarzyskiego, lecz rówuiaż intele* 
ktualnego. 

Złożyć też należy gorące podziękowanie wszy- 
stkim, którzy do uświetnienia balu się przyczynili, 
w szczególności atoli zarządowi także za udzielenie 
potrzebnych dekoracyj, a nadto drowi Barbackiemu 
burmistrzowi miasta, który z gotowością otworzył 
dla balu podwoje wspaniałej sali ratuszowej. 

Sambor, 10 lutego. Sytuacya wyborcza w mie. 
ście naszem zamiast stę wyjaśnić, zagmatwała sią 
po ostatniem zgromadzeniu, które się odbyło w nie- 
dzielę, zupełnie. Mieli stanąć na niem kandydaci i 
wygłosić wyznanie swojej wiary politycznej. Przy- 
byli istotnie: dotychczasowy poseł dr Tomaszewski, 
dyrektor Ligi pomocy przemysłowej Józef Olszew- 
ski, oraz dwaj kandydaci miejscowi, fizyk powia- 
towy dr Franciszek Sobolewski i przedmieszczanin 
Jan Ziemniak. Sala „Sokoła“, w której zgromadze- 
nie wyborcze się odbywało, zapełniła się surdntami, 
sukmanami i kożuchami, i gdyby pozostawiono bieg 
sprawy publicznej swojemu naturalnemu rozwojowi, 
wszyscy kandydaci wygłosiliby swoje „eredo", a 
wyborcy oświadczyliby się za jedną z kandydatar, 
jakaby im najwięcej przypadła do serca. Tymcza- 
sem całkiem niepotrzebnie zgromadzenie dojrzałych 
obywateli starano się steroryzować przez narzuce- 
nie mu z góry prezydyum, zamiast pozostawić wol- 
ny jego wybór, obyczajem parlamentarnym, zgro- 
madzenin. Przeciwko temu systemowi żywo zgro- 
madzenie zaprotestowało i kiedy narzucone, ni stąd 
ni z owad, prezydynm parło do powiększenia licz- 
by miejskiego komitetu do 32 członków, na swoją 
modłę skonetruować się mającego, wniosku zaś in- 
nego, jaki się ze zgromadzenia wyłonił, pod głoso- 
wanie poddać nie chciano, zerwała się w Bali bu- 
rza, która skończyła się rejreradą prezydynm i 
zamknięciem zgromadzenia, bez powzięcia jakich- 
kolwiek uchwał. 

Część wyborców, na zaproszenie kandydata Jana 
Ziemniaka, ruszyła do sali Domu narodnego, gdzie 
odbyło się dřugie zgromadzenie, na którem pp. 
Ziemniak i dr Sobolewski wygłosili pokrótce swoja 
wyznanie wiary politycznej, oraz wybrano komitet 
obwatelski, kióry ma się zająć dalszą akcyą wy- 
borczą. 

Komitet miejski ma zamiar zwołać w tych dniach 
zgromadzenie wyborców za zaproszeniami, 

Dr Jan Rozwadowski zrzekł się kandydatury. 

Samobójstwo. W Stanisławowie odebrał sobie 
życie przea powieszenie 22-letni słuchacz praw, 
Roman Indyszewski. _ 


Ze Świata. 


Z Warszawy. (Trzy wyroki śmierci. — Zamie” 
cie). 

— W sądzie wojennym zapadł onegdaj wyrok 
śmierci na trzech robotników Władysława Koper- 
skiego, Leona Krzyżanowskiego I Józefa Pietraka, 
oskarżonych o to, że w dnia 26 maja z. r. w Ło- 
dzi zastrzelić mieli z pobudek teroru partyjnego 
czterech robotników fabryki: Binrhauma, Bobolew- 
skiego, Pawlaka, Strankowskiego i Molińskiego. 

Łącznie więc z wyrokiem, skazującym 13 uczest- 

ników „zmowy robotniczej”, dzień onegdajszy liczy 
16 wyroków Śmierci. 
Śnieżyce dni ostatnich spowodowały także 
w Królestwie znaczniejsze przerwy ruchu kolejo- 
wego, zwłaszcza na liniach nadwiślańzkich i iwa- 
nogrodzko-dąbrowskiej. 

Tu i owdzie pociągi osobowe i towarowe ngrzę- 
¿= w śniegu i trzeba było je odkupywać przy po- 
macy tysięcy rąk roboczych. „Pociągi wysyłane BĄ 
w akładzio zmniejszonym, urneLott!ono HSZĘdZty por- 
tye rohotników, w celu rozkopywania zaśp. Pociągi 
kolei Nadwiślańskich i Peterebarskiej nadchodziły 
do Warszawy ze znacznem opóźnieniem. Jedynie 
na kolei Wiedeńskiej zdołane utrzymać ruch po- 
ciągów mniej więcej prawidłowy, z opóźnieniem 
bardzo nieznacznem. Na dystansie Lublin — Łuków 
tor zasypany został na odległości kilku wiorst. — 
To samo nastąpiło na odnodze Parczew — Lobar- 
tów, która została zamknięta dla ruchu pociągów. 
Przy oczyszczaniu torów z zasp Śnieżnych pracuje 
około 10900 ludzi. Na niektórych dystansach daje 
się odczuwać brak rąk roboczych. Robotników spro- 
wadzać trzeba z miejscowości nieraz odległych pa- 
rę mil od plantu kełejowego. p , 

Związek Sokolstwa „siowiańskiego”. W Wie- 
dniu odbył się zjazd przedstawicieli Sokolstwa cze- 
skiego, Błowieńskiego, serbskiego, cherwackiego i 
bułgarskiego. Uckwalono stworzyć związek Sokol- 
stwa z całej Słowiańszczyzny. Zaproszenia ani n- 
działu nie przyjęii Polacy, nad czem na zjeździe 
wielce ubolowano, a przedstawiciel chorwacki, dr 
Lazar Car, znany dramaturg, wyraził nadzieją, że 
Sokolstwo polskie rychło się przyłączy do zjedno- 
czenia słowiańskiego, — Uchwalono cc 5 lat edby- 
wać złoty sokolo wszechsłowiańskie, a pierwszy 
wyznaczono w Pradze w r. 1912, jako w pięćdzie- 
siątą rocznicę powitania idei eokolej i załeżenia 
pierwszego „Sokoła“. Następne odbędą rię w Du- 
blanie, Zagrzebiu, Belgradzie i Sofil. Naczelnikiem 
związku wybrano dra J. Scheinera, prezesa Bokvl- 
stwa czeskiego. Co do odsunięcia się Pelaków „Mo- 
rawska Orlice” przypuszcza, że nieprzyjęcie udziału 
w akeyi niepolitycznej stało się z powodów polity- 
canych — dlaczego jednak w tej ehwili, kiedy i 
„Rus i Prus" gnębi Polaków — na to odpowiedzi 
niema, (mg.) 

+ Dr Maryan Derenčin. Społeczeństwo ehorwa- 
ckie straciło w ostatnich dniuch wybitnego działa- 
cza w życiu narodowem. Zmarły dr Derenčin był 
znanym mowcą sejmowym, wybitnym prawnikiem, 
dzielnym adwokatem, a równocześnie cenionym lite- 
ratem i poważanym politykiem. 

Urodzgny w roku 1830 w Bjece (Fiume), wy- 
kształcony w Wiednia, w latach szośćeziesiyty ch 
już zajmuje wybitne stanowisko w życiu polity- 
cznem w stronnictwie niezawisłości, Poza polityką 
znajduje upodobanie w sztukach piękayek. Jema za- 
wdzięcza teatr zagrzeopski wiele zmian korzystnych, 
szczególnie zaś opera cieszyła sio jego wzpiędami. 
Dramat „Ladanjska opoałcija* zyskał mu imię dra- 
maturga utalentowanego. Był długie lata redakto- 
rem „Vienca*, pisma, które w życia chorwackiem 
odegrało znaczenie, jakie w nas miały „tYędrowiee", 
„Kłosy“ i „Tygodnik Tostrowany*. Te był praco- 
wnikiem artystycznym. Myśli zaś swojo polityczne 
I prawne pomieszczał stała w dzienniku „Obzor“, 

Jako adwokat zajął wybitne stanowiske, jako 
antor prae politycznych. Ostatnią jego świetną i 
zwycięską obroną było uwolnienia młodzieży akade- 
mickiej, która spaliła chorągiew madziarską i ©swo- 
bodzenie włościan sjenickich od zarzutu zaburzenia 
spokoju publicznego podczas rucha przeciwmadziar= 
skiego. W mowach poselskich stal zawsze na sta- 
nowisku narodowej godności, to też stratę jego na- 
(mg.) 

Sekwestracya ratusza. Kolej węgierska, wio- 
dąca z Zombor do Obecae, miała do żądania od 
gminy miasta Obecse 40.000 kor. Nie megąc wy- 


Najlepsze mydło toaletowe. Mydło Macierzankowe jedyny niezawodny środek przeciw wszelkim wyrzutom, pękaniu i szorstkość 
rąk. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, czerwoność nosa, wągry, pryszcze, wysypkę, łupież głowy it. p. niszczy radykalnie: Cera 1 mydełka 30 


Skład apt. „Sanitas“ Kraków ul. Długa Nr 16. 


cent 
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kołatać w drodze pokojowej wypłacenia tej kwoty, 


talionów pionierów stanęło do pracy, w czasie o 


zarząd kolei udał się na drogę sądową i uzyskał | połowę krótszym ruch byłby przywrócony. 


rezolucyę sądową, zezwalającą na sgekwestracyę. — 
Woźny sądowy z przedstawicielem kolei zasekwe- 


strował ratnsz miejski, 


Ze stowarzyszeń. 


T. S$. L. Urzędnicy działa życiowego Towarzy- 
w Krakowie, pra- 
gnąc uezcić zasługi wielce sympatycznego swojego 
szefa p. Edwarda Szancera, z okazyi jubileuszu 
jego 25-letuiej służby złożyli kwotę 364 kor. na 
rzecz Tow. „Szkoły lndowej*, wpisując p. Szaneera 


stwa wzajemnych ubezpieczeń 


w poczet członków-założycieli Towarzystwa. 


Z Tow. prawniczego i ekonomicznego. W pią- 
tek 14 bm. w auli uniwersytetu Jagiellońskiego o 
godz. 6 po południu wygłosi odczyt dr Kumanie- 
eki p. t. „Zagraniczne kontrakty pracy wychodż- 


ców zarobkowych z Galicyi*, 


Z Tow. fotografów-amatorów. Walne zgroma- 
dzenie członków odbędzie się w piątek 14 b. m. © 


godz. 5 po południu, 


Sankcyconowanie ustawy. Cesarz sankcyonował 
uchwalone przez Sejm galicyjski nstawy w sprawie 
zezwoienia gminom Posada Oichowska (pow. sano- 
cki) i gminie Zabłocie (pow. żywiecki) na pobór 


gminnych opłat od psów. 


Odznaczenie polskiej piekarni. Znana piekar- 
nia „Sport“ w Krakowie i Podgórzu otrzymała na 
wystawie kucharsko-spożywczej w Paryżu złoty me- 
dal i dyplom honorowy, a na takiejsamej wystawie 


w Wiednia tęsamą nagrodę, 


Składki. Dla Tow. „Szkoły ludowej* złożono 19 K 80 
b, zebrane na wefelu pp. Franciszki i Stanisiawa Su- 


kienników. M Ad 
Uniwersytet ludowy im. Mickiewicza. 


Weczwartók wykład dra Zygmunta Szymanowskiego: 


„O życiu* (świat niewidzialny). 
Repertoar teatru miejskiego. 
We środę: „Cyd*, 

We czwartek: „Białe pawie”, 
W piątek: „Chmury“, 


W sobotę: „Mąż męczennik”, krotochwila w 5 aktach 


P. Webcra. 


W niedzielę po pofndniu: „Betleem polskie"; wieczór: 


„Mąż męczennik“, 


Z kalendarza. We czwartek 13 lutego: Juliana i Ka- 


tarzyny R p.; w piątek 14 lutego: Walentyna kapł. m.: 
w sobotę 15 lutego: Faustyna m. i Georgii p. 


Wschód słońca 13 lutego o godzinie 6 min. 67, za- 


chód o 4 m 50; dlugość dnia 5 godan min. b3 


Z krakowskiego obserwałoryum. Dnia 11 lutego ter- 
mometr doszedł od — 66 do + 20 C.; — barometr 


opadał, 


Dnia 13 Intego o godz. 7 rano stan barometra 7464 
mm.. termometru +» 1'6 C.; wiatr zachodnio-pałudniuwo- 


zachodni, 

ETN „JOE E EO SES 
B. Gabryelska, Krzy sztofory, 

Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 

szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 

nie i pianole za gotówkę inb na spłaty nawet 

dwudziestomiesięczne, Instrumenty używane od 

cen najniższych, 

NUDE ERSTE EEE S o AD D 


Wśród śnieżnych Zusp. 


(Koresp. „N. Reformy“). 
Lwów, 11 lutego. 

Przėz 38 godzin był Lwów odcięty od Zachodu. 
Ostatni pociąg wyszedł stąd do Krakowa w nie- 
dzielę o ge*zinie 12 minut 46 w nocy. Przez cały 
poniedziałek 1 noc z poniedziaika na wtorek nie 
edszedł żaden pociąg — dopiero dziś o godzinie 3 
po poładniu poaszczeno pierwszy pociąg do 
Krakowa. W inne strony również żadnych nie wy- 
prawiono pociągów, tak, Że na dworcu lwowskim 
żadnego nie było rucha. 

Ten brak ruchn kolejowego nie odbijał się je- 
dnak zupełnie na fizyognomii miasta Lwowa, który 
śniegiem zasypany, zawsze bardzo miłe czyni wra- 
łonie. I dziś Lwów — cały jest biały. Niebo ma 
ton mleczny, w powietrzu unoszą się małe płatki 
śniegn. Mrozn 3 stopnie — aura bardzo przyjem- 
na. Przez miasto przebiegają pługi, usnwające śnieg, 
który ze środka ulic znika prawie zupełnie. Ro- 
bounicy nprzątnęłi go, a wozy wywiozły za miasto. 
Mniejsze uliczki i przecznice zasypane są śniegiem, 
który nietylko na środku leży na znaczną wyso- 
kość, lecz przy chodnikach układa się w dużych 
kopcach. W ulicach ruch zwyczajny. 

Na poczcie natomiast pusto. W dolnej sali kręci 
się kilkanaście osób. Przy okienku ekspedytury cze- 
kają na „strony”. Przed biurem, w którem przyj- 
mują pakunki, zupełny zastój, przyjmowanie prze- 
syłek wstrzymano bowiem aa 48 godzin. Dyrekcya 
poczt wysłała ekspedycyę listów i gazet saniami 
do Przemyśla, Do dyrekcyi nadchodzą setki depasz 
s zapytaniami, kiedy ruch posatowy wróci do nor- 
malnego stanu. , 

W hotelach przepełnienie. Osoby, bawiące przy- 
musowo we Lwowie, niecierpliwią się. 

Na rynku ruch codzienny. Dowóz wiktnałów tro- 
chę mniejszy, niż zwykle, jednakże ceny nie poszły 
w górę. Kobiety wiejskie z okolic podlwowskich — 
mimo zasp śnieżnych — przyjeżdżają saniami na 
targ. Od trzech dni natomiast nie pojawili się na 
targu włościanie z dalszych stron, zpod Żółkwi, — 
Sklepy spożywcze nie odczuły silniej zastoja w ru- 
chu kolejowym. Mają zapasy. Transporty towarów 
atoją na liniach w śniega, 

Dworzec kolejowy przybrał zupełnie inną szatę. 
Tutaj ani jednej doróżki, tylko tramwaje umożli- 
wiają komonikacyę z miastem, W westibulu niema 
prawie nikogo, okienka kasowe pozamykane. W po- 
czekainiach kilka osób. Na peronie pociąg gotów 
do jazdy. Rano wcześnie 2 lokomotywy pojechały 
w stronę Przemyśla, dojechały do Gródka i powró- 
ciły do Lwowa, skąd z pociągiem, złożonym z kil- 
ku wagonów ruszyły około 11 do Przemyśla, 

Po południu o godzinie 2 minut 45 ruszył do 
Krakowa pociąg pospieszny, następnie normalnie 
już dalsze. Bardzo mało ludzi nim jechało. Jeden 
z tych pociągów zawiózł zaledwie sześć osób. Oba- 
wiano się puszczać w drogę, Nie dowierzając zape- 
wnieniom, że bez pracszkód można stanąć w Kra. 
kowie. 

Ale ze wszystkich innych Stron Lwów jeszcze 
odcięty. Liniami kolejowemi do Sambora, Stryja, 
Stanisławowa, Jaworowa, Tarnopola, Żółkwi i Ra- 
wy Ruskiej dostać się nie można. Zdaje się, że 
potrwa to czas dłuższy, Jak jeden ze starszych u- 
rzędników twierdzi — normalny ruch kolejowy na 
wszystkich lniach przyjdzie do skutku za jakich 8 
do 10 dni i to jeśli śnieg przestanie padać. Liczba 


„Niedołęstwo organów kolejowych podziwiali licz- 
ni podróżni, którzy z pociągami utknęli wczoraj 
w zaspach ped Gródkiem i Sądową Wisznią. Kilka 
godzin trzeba było czekać, zanim organa kolejowe 
wpadły na pomysł, który odrazu rzucał się w oczy, 
t. j. aby do każdego wagonu zosobna przypinać po 
2 lokomotywy i każdy wóz zosobna przyciągnąć 
do stacyi Gródek. Gdy na ten projekt ostateczvie 
się zdecydowano, podróżni byli już poprostu zmał- 
tretowani, zziębniąci i strasznie głodni. Ostatecznie 
odczepiono najpierw wagon pakunkowy i odwiezio- 
no go do Gródka, poczem zapakowano do 3 wozów 
II Klasy podróżnych z całego pociągu i trzema 
lokomytywami dociągnięto ich do stacyi. W Sądo- 
wej Wiszni znowu dopiero po kilku godzinach zde- 
cydowano się odstawić podróżnych do Przemyśla, 
gdzie przenocować I pokrzepić się mogli. Tak zwa- 
ne odgartywanie śniegu przez spędzonych chłopów 
było wprost zabawką, I nawet dziwić się temu nie 
można, gdy się zważy, że na tak straszny wiatr 
każdy wolał raczej siedzieć w chałupie, niż praco- 
wać za 70 centów dziennie. Przysłowiowa oszczęd- 
ność zarządu kolei klasycznie zaznaczyła się wczo- 
raj, co tem bardziej wywołuje zdziwienie, że cho- 
dziło tu o usunięcie przeszkód na linii europejskiej 
jaką jest Lwów-Kraków, a powtóre, że wydatki, 
z powodu zasp Śnieżnych poniesione, pokrywa aso- 
kuracya, jaką zarządy kolei między sobą zawie- 
rają. 


Z Przemyśla donosi nasz korespondent pod datą 
11 b. m.: Wczorajszy pociąg pospieszny numer 5, 
wychodzący z Krakowa o godzinie 2 min. 49, do- 
tarł tylko do Jarosławia. Szalona zawierucha nie 
pozwoliła na dalszą jazdę, tembardziej, że już jeden 
z pociągów, wypuszczonych ze stacyi rano, ugrzązł 
w śniegach pomiędzy Żurawicą a Radymnem, skąd 
dalsza ekspedycya podróżnych odbyła się sankami. 
Prócz pociągu pospiesznego pozostał w Jarosławiu 
także pociąg osobowy nr 13, który następnie wró- 
cił do Krakowa, 

W ten sposób został Przemyśl zupełnie od- 
cięty, ustała wszelka komunikacya tak ze Lwo- 
wem, jak 1 z Krakowem. Ruch pociągów do Lwo- 
wa wstrzymano bowiem już tego samego dnia ra- 
no. Dla dążących z Jarosławia do Przemyśla nie 
pozostało nie innego, jak odbyć dalszą drogę san- 
kami. Ta podróż mogła dać najlepsze wyobrażenie 
o rozmiarach katastrofy śniegowej. Pomiędzy Ra- 
dymnem a Źurawicą cała wieś niemal zasy- 
pana śniegiem. Zaspy śnieżne, zakrywające do 
połowy okna chat włościańskich, miejscami dochodzą 
aż do wysokości dachów. Podobne zaspy za- 
legły na torze między Jarosławiem a Przemyślem. 
Dziś zdołano je przy usilnej pracy rozkopać, to sa- 
mo zaspy między Lwowem a Przemyślem. Pracy 
sprzyjało ustanie wiatru. W następstwie tego wy- 
puszczono stąd rano pierwsze pociągi. Do Krakowa 
ọ godzinie 10 min. 35, do Lwowa o godzinie 12 
minut 15. Wieczorem przyszły pierwsze dzienniki, 
których miasto było przez dwa dni pozbawione. 

Wobec ustania rachn kolejowego ruch tolefoni- 
czny był wielki, obie linie między Lwowem a Wie- 
dniem były ciągle zajęte. c 


Lwowska dyrekcya kolei państwowych ogła- 
sza: Na linii Lwów-Przemyśl przywrócono 
z dniem wczorajszym ruch pociągów osobowych 
bez ogranicze '2. — Na przestrzezł Iwów- 
Krasne-Brody kursują pociągi dzienno Nr 
17 1613, 3/1615, 1614/4 i 1616 12. — Ruch o- 
sobewy między Jarosławiem a Rawą Ruska 
wstrzymano dzisiaj aż do odwołania, — Na szla- 
ku Chodorów-ilaliecz dnia 11 b. m. przywró- 
cono częściowo ruch pociągów osobowych pociągiem 
Nr 315. Na rzeczonym szłaka kursować będą po- 
ciągi Nr 311, 312, 315 i 322. 
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Dział ekonomiczny. 


Z mlejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie, 
Kraków. 11-go lutego. Na dzisiejszy targ spędzono bydła 
rogatego 161, cieląt 289, owiec i kóz 0. nierogacizny 
370; razem 820 zwierząt. Płacono za jeden cetnar me- 
wyczny żywej wagi: buhaje od —— do —'—, woły 
67:— do 82*—, krowy ed 69*— do 70—, jałownik od 
—*— do —*—, cielęta od 64*— do 82'—. nierogaciznę 
taczną od 89— do 104—; bitej wagi: nierogaciznę od 
108— do 132. Z zakupionych na oko płacono za 
sztakę: woły z paszy od 110— do 255—, krowy od 
80— do 168:—, huhaje i jałówki od 40:— du 153*—, cie- 
lęta od 11-— do 56-—, owce i kozy od — — 
buhaje od 128:— do 360—. - 

Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano: na miejsco- 
wą konsumcyę 689 sztuk, na konsumeyg innych gmin 
kruju 13], na eksport za granicę kraju bydła rogatego 

—, ma eksport za granicę kraju nierogacizny —, 

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akyzowej, 

Traasakcya słaba — spęd saby s powodu zasp śnie- 
znych. 

Čennik zismiopłodów. Kraków, 11 lutego. Płacouo za 
100 kg. netto: Pszenica biała 23:00 do 23:60. czerwona 
i żółta 20260 do 23-20, węgierska 2400 do 24:40; żyto 
krajowe 19-00 do 20760, węgierskie 21:60 do 22:80; jẹ 
czmień na krupy 1520 do 16'70, browurny —*— do ——, 
na paszę 13:20 do 13:60; owies z opłatą akcyzową 1530 
do 15'90; proso 14— do I6'K0; jagły 44— do 26'—; ta- 
tarka 17:20 do 18:60; kukurydza 15-30 do 15:90; groch 
2200 do 29'00; fasola 17:00 do 2950 wyka 1460 do 
1560; rzepak zimowy 3260 do 83:00; koniczyna na- 
sienna czerwona 150*— do 190:—, biała —— do ——; 
tymotka 56— do 80*—; esparsetta 48'— do 82—; B0- 
„zewica 20— do 60—; słoma 6'40 do 7:20; siano 8— 
do 920; koniczyna pastewna 960 do 10:40; ziemniaki 
4'20 do 480; jaja za kopę 4'00 do 4:80; masło za 1 kg. 
2:50 do 9:70; spirytus na 95° Tralesa za i bl. —*— do 
410—; okowita na 762 Tralesa —— do 170—. 

Budapeszt, 12 lutego. Pszenica na kwiecień 1207 do 
19208; pszenica na maj —— do —'*—, pszenica na pa- 
żdziernik 1045 do 10:44; żyto na kwiecien 10710 do 
10/1, żyto nu październik od 898 do 8:67; owies na 
kmiecień 7'98 do 8:—; owies na październik od —— do 
——,; kukurydza na maj 6'84 do 684; rzepak na sier- 
pień 16:60 do 16'70. Wszystko za 50 kg. 
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DEYN „PYTA CET" IRT 


Kronika lwowska, 


Lwów, 12 lutego. 


Z orkiestry opery lwowskiej ustąpi? drugi ka- 
pelłmistrz p. Rukawina i koncertmistrz skrzypek p. 
Deman. Obaj udali się do Warszawy. Natomiast do 
składu orkiestry operowej powrócił p. Wolfsthal, 

Konsul włoski we Lwowie. „Wiener Ztg* oglu- 
sza: Cesarz zezwolił drowi baron. Battaglii na 
przyjęcie we Lwowie urzędu konerowege włoskiego 
konsula. 

Rozprawa sgdowa przeciw Joliesewi, restaura- 
torowi a Gródka, o kradzież węgla z wagonów, zo- 
stała odroczoną dla powołania świadków odwodo- 
wych. 

Oszust argentyński. Doniesienie e aresztowaniu 


robotników kolejowych, jaką dyrekcye lwowska I1|O. Posena, który dopuściwszy się oszustw i defrau- 
stanisławowska rozporządzają, jest zbyt mała,|dacyj w Buenos-Ayres, uciekł do Europy i oparł 
sby w krótkim czasie podołać ogromnej pracy od-|się aż wo Lwowie, uzupełniamy następującemi szcze- 
kopania pociągów s śniegu i usmnięcia go z torów. | gółami. 

Dyrekcye jeszcze się nie zoryentowały, że należa-| Ostatniego stycznia zgłosił się w kasie lwow- 
łoby wezwać pomocy wojska. Gdyby kilka ba- | skiej tilii uprz. austr. zakładu kredytowego dia 


NOWA REFORMA. 


handlu i przemysłu elegancko ubrany mężczyzna 
w średnim wieku, prosząc © wymianę 65.000 pesos 
argentyńskich. Poniewaź tak egzotyczność ofiarowa- 
nych do zamiany pieniędzy, jak i ich wielka suma 
mogły prowadzić na rozmaite domysły, ponieważ 
nadto na lwowskim targu pieniężnym argentyńskie 
noty nie są przedmiotem transakcyi. przyjęto peso- 
sy jedynie do inkasa. Nieznajomy podał, iż nazywa 
się A. Rosenberg, a mieszka przy ulicy Panieńskiej 
1. 3. Zakład kredytowy zlecił tolegraficznie wymia- 
nę pieniędzy argentyńskich firmi3 Knauth Nachod 
i Kihne w Lipsku, która mając rozgałęzione w 
Ameryce stosunki bankowe, podejmuje się tego To- 
dzaju tranzakcyi, Zanim Knanżb przysłał obliczenie 
zakładowi kredytowemu, zdarzyły się dwa fakty, 
utwierdzające podejrzenia. Mianowicie ów Argen- 
tyńczyk złożył jeszcze pewien depozyt w walucie 
austryackiej, aby uchodzić za zupełnie spokojnego 
o swą sprawę, a równocześnie prawie przyszła dro- 
gą Berlin— Wiedeń wiadomość, że niedawno popeł- 
niono w Buenos Ayres znaczną kradzież gotówki 
w banku. Do Lwowa zjechali p. Kratzer, urzędnik 
„Banku zamorskiego* w Berlinie, oraz wysłannik 
„Nationalbanku* w Berlinie. Porozumiano się z po- 
licyą. Wezwany do biura bezpieczeństwa Argentyń- 
czyk zachował się spokojnie i pewnie. Zeznał, że 
był emigrantem rosyjskim w Argentynie, gdzie pro- 
wadził rzekomo handel jubilerski. Z powodów róż- 
nych postanowił przenieść się do Europy, mianowi- 
cie do Rosyi, z powodu jednak obecnych stosunków 
tamże, zmienił postanowienie i zamierzał osiąść we 
Lwowie. Na podanie przez Rosenberga jego ame- 
rykańskiego adresu, oraz firmy Banku argentyń- 
skiego, gdzie cate swe mienie na gotówkę wymie- 
niał, policya zniosła się tełegraficznie s władzami 
argentyńskiemi, skąd przyszia kablem odpowiedź, 
iż podany adres jast zmyślony Wobec tego przed- 
sięwzięto rewizyę w mieszkaniu Rosenberga, gdzie 
znaleziono wycinki z gazet argentyńskich, opisują- 
cych oszukańcze bankrnetwo niejakiego Oresta Ro- 
sena, jubilera. Wobec tego, że p. Kratzer dosłow- 
nie przełożył tekst, zwłaszcza oskarżającej Rosena 
gazety „La Argentina“, zeznał Argentyńczyk, że 
rzeczywiście dopuścił się oszuetwa na około 150.000 
pesos przez swe bankructwo, lecz usprawiedliwia 
swój postępek tem, że straciwszy wiele przez róż- 
nych naciągaczy, chciał dojść znowu do mienia, aby 
powrócić do kraju z majątkiem. Rosenberga, u któ- 
rego też znaleziono paszport na nazwisko Rosena, 
aresztowano, 

Pożar młyna. Do „Słowa Polskiego* donoszą z 
Kołomyi, że wczoraj wieczorem spalił się tam 
młyn Wartenbergów. Zapasy zboża i mąki 
zniszczone. Szkuda wynosi przeszło milion koron: 
Mówią, że w płomieniach miało zginąć dwoje lu- 
Rabunek. Do „Słowa Folskiego" telegrafują 
z Horodenki, że dzisiaj w nocy dokonano tam 
włamania w tamtejszej Kasie oszczęd- 
ności 1 wydziale Rady powiatowej. Wyłamano 
drzwi, okna, biurka oraz podwójne żelazne drzwi, 
psowadzące do kasy, jednakże kasa ocalałą. 
Jedynie z biurka sekretarza Niewiadomskiego skra- 
dziono 140 koron. 


Po zamachu. 


(Telegramy „Nowej Reformy“ z 12 lutego.) 


Pogrzeb ofiar. 


Lizbona, Dziś o godzinie 3 rano odbył się 
pogrzeb osób, zabitych przez wejskoi 
policyę po zamachn. Z powodu bardzo 
wczesnej pory udział publiczności w pogrzebie 
był słaby, 


Erol Manuel. 


Lizbona. Król wraz z matką przenosi się nie- 
bawem na stały pobyt do zamku Cintra. 


Przystąga króla, 

Lizbona. Dnia 20 b. m. zbierze się parla- 
ment. Na pierwszem jego posiedzeniu król 
złoży publiczną przysięgę na kon- 
stytucyę. 


FPrazce: 


Lizbona. Dzienniki donoszą, że były dyktator 
Franco nie wyjechał z Portugalii dobrowol- 
nie, ale że dekretem rządu został skazany 
na wygnanie. 

Genua. Franco z rodziną przybył tu- 
taj. Odmawia wszelkich przyjęć i powtarza u- 
stawicznie, że po tragedyi lizbońskiej stanow- 
czo usuwa się od życia pablicznego. 


| AŻ 


7 Mistro-Oesjer. 


(Telegramy „N. Reformy* z d. 12 lutego). 


Egzamiaa dojrzałości. 


Wiedeń. W najbliższych dniach, a w każdym 
razia przed ówiętami Wielkanocnemi, minister- 
stwo oświaty wyda rozporządzenie do dyre- 
ktorów szkół średnich za pośrednictwem 
Rad szkolnych krajowych w sprawie ułat- 
wień przy pisemnej maturze. Ułatwie- 
nia te wejdą w życie już w bieżącym ro- 
ku szkolnym. Polegać one będą na tem, że 
uczeń wypracować ma tylko tłomaczenie z ję- 
zyka łacińskiego i greckiego na język ojczysty 
i ze stylistycznego wypracowania w języku oj- 
czystym. Przy ostatniem z nich abituryent bę- 
dzie mógł sobie wybrać jeden z trzech te- 
matów z historyi, nauk przyrodniczych lub z 
temata ogólnego. 


Nowe ministerstwo. 

Wiedeń. Na podstawie uchwały Rady mini- 
strów, nowe ministerstwo będzie tylko minister- 
stwem robót publieznyeh. 

Równocześnie przy ministerstwie bandlu po- 
wstać ma nowy urząd centralny dla spraw so- 
eyałno-politycznych. 


O kanał Dnnaj-Sdra, 


Berno. Wēzoraj odbyło się b urzłiwe zgro- 
madzenie pod przewodnictwem burmistrza 
miasta.; 

Uchwalono rezolucyę, wzywającą rząd do naj- 
rychłejszego zbudowania kanału Dunaj- 
Odra. Omawiano także stosunki, panujące na 
kolei północnej. 


Wydział włoski. 


Wiedeń. Dziś przed południem odbyło się po- 
siedzenie komitetu dziewięciu stron- 
nictw niemieckich, na którem omawiano 


sprawę założenia włoskiego fakultetn pra- 
wniczego w Wiednin. Aczkolwiek niektó- 
rzy mowey wyrażali obawy, że istnienie fakni- 
tetu włoskiego w Wiedniu będzie stale wywo- 
ływało starcia pomiędzy studentami niemieckimi 
a włoskimi, to jednak większość członków ko- 
mitetn akceptowała ten zamiar rządu, tem- 
bardziej, że fakultet włoski będzie znajdował 
się zdala od uniwersytetu i będzie pod każdym 
względem stanowił całość zupełnie od uni- 
wersytetu niezależną. > 

, Wiedeń. Posłowie włoscy zgodzili się na pro- 
jekt ntworzenia włoskiego fakultetu pra- 
wniczego w Wiedniu, aczkolwiek zastrzegli 
się, że uważają to tylko za stadynm przejściowe i 
nie odstępują od żądania, aby uniwersytet wło- 
ski został założony w Tryeście. 


Artyści u muisistra. 

Wiedeń. Deputacya przedstawicieli wszystkich 
stowarzyszeń artystycznych przybyła dziś do 
ministra Korytowskiego z prośbą o pod- 
wyższenie subwencyi państwowej na ceie arty- 
styczne do wysokości 1 miliona koron. Minister 
Korytowski wskazał na trudność położenia fi- 
nansowego, ale przyznał słuszność żądaniom ar- 
tystów. W skład deputacyi im. Stowarzyszenia 
„Sztuka* wchodził prof, Ferdynand Rusz- 
czyć. 


A Z deiegacyj. 

Wiedeń. W dalszym ciągn dyskusyi nad po- 
lityką zagraniczną w delegacyi austryackiej 
zabrał głos delegat Jędrzejowicz i na 
wstępie dał wyraz zadowolenia z powodu doj- 
ścia do skutku ugody anstro-węgierskiej. Na- 
stępnie omawiał obszernie stosunek Polaków do 
Austryi i do Prus. Dopóki rządy centralisty- 
czne traktowały Galicyę jako kraj obcy, dopóki 
wyzyskiwały go i uciskały jego ludność, Pola- 
cy czuli się i tu obcy względem monarchii 
austryackiej. Zmieniło się to dopiero, gdy zmie- 
ni? się i system rządzenia. I jeżeli dziś Polacy 
w Galicyi czują się dobrymi Austryakami, 
jest to tylko następstem tego faktu, iż pozwala 
imsię być równocześnie dobrymi Polakami. Mowca 
wykazuje dalej, że Polacy w Anstryi nie żą- 
dają, aby w ich interesie rząd austryacki mie- 
szał się do wewnętrznych spraw pruskich, lecz 
muszą sobie zastrzedz prawo krytyki postępo- 
wania Prus względem Polaków tamtejszych. — 
Wykazawszy obszernie całą bezprawność naj- 
nowszych ustaw antipolskich i wyda!ań obywa- 
teli anstryackich z Prus, delegat Jędrzejowicz 
wyraził w końcu nadzieję; że nczucie sprawie- 
dliwości weźmie w narodzie niemieckim górę. 
Polityka nienawiści nie może nigdy przynieść 
błogosławionych owoców. (Oklaski.) 


Strajk techników. 

Praga. Przyczyną strajku studentów 
czeskiej techniki jest, że koleginm profesorów 
uchwaliło, aby wszystkie prace pisemne 1 do- 
świadczalne zostały dokonane do końca półro- 
cza, w przeciwnym razie stndenci nie bedą do- 
puszczeri do egzaminu. Studenci widzą w tem 
nkrócenie wolności akademickiej i zażądali co- 


fnięcia tych postanowień, lecz „profesorowie temu 
żądaniu odmówili. 


Praga. Wszyscy słuchacze czeskiej politech- 
niki Azis nie przybyli na wykłady. Po 
poładnin „*hedzie się z, romadzenie, na którem 
omówione będą różne braki i żale. 

Wiedań. Zmarł tutaj dzisiaj artysta dramaty” 
czny Krastel. 
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Telefoniczne | teieyraficzne 
windomości „Nowej Reformy” 


z dnia 12 lutego. 


Straszna katastroia, 

Konstantynopol. Depesze z Wan donoszą 0 
wielkiej katastrofie. W tamtejszym koście- 
le ormiańskim znaleziono dużo skrzyń 
z nabojami, bronią i dynamitem. Gdy żoł- 
nierze chcieli skrzynie te usunąć, zostali za- 
atakowani przez ormiańskich rewo- 
lucyonistów. Przyszło do gwałtownej walki 
w ciągu której żośnierze mieli spowodować eks- 
plozyę dynamitu, skutkiem której cała dzielnica 
ormiańska wyleciała w powietrze. Liczba osób, 
które straciły życie, ma być bardzo znaczną. 


Polacy w Dumie. 


Petersburg. W Dumie podczas obrad nad 
wnioskiem komisyi wojskowej o niedopuszcze- 
nie innych posłów do tych obrad, co stanowi 
votum nieufności dla opozycji, oświadczył pos. 
Żukowski, że Polacy, tuk jak kadeci, 
wstrzymają się od głosowania nad 
kwestyą rekruta. 


Gdy car pozwoli. 

Petersburg. „Rjecz* donosi, że min. Izw ol- 
ski, wezwany, aby w komisyi wojskowej Dumy 
złożył deklaracyę o stanie polityki zagranicznej, 
oświadczył, że uczyni to, gdy car na to po- 
zwoli. 


Przesilenie w Niemczech. 


Berlin. Dzienniki podnoszą możliwość ustą- 
piersia Biilowa i czynią różne kombinacye co 
do jego następcy. Jedne wymieniają inspektora 
armii generała Gnltza, osobistego przyjaciela 
cesarza, inna — byłego Starszego prezydenta 
Sląska, a obecnie posła wolno-konserwatywnego 


Hatztielda, przyczem podnoszą, że Hatzfeld |4*/ 


jest katolikiem, skutkiem czego nastąpić będzie 
musiała zmiana stanowiska rządu wobec cen- 
trum. 


Socyalści przeciw królowi. 
Londyn. Króla Edwarda, który wczoraj na 
krótki czas przybył do Brigton, spotkała de: 
monstracya ze strony socyalistów. 
Policya siłą ich rozpędziła. Kilka osób are- 
sztowano. 


Snirażystki. 

Londyn. Kobiety, domagające się prawa gło- 
sowania, urządziły wczoraj przed parlamentem 
burzłiwą demonstrację ichciały wtar- 
gnąć do parlamentu. Policya z wielkim 
tradem przeszkodziła temu; 84 kobiet areszto- 
wano. 


Traktat norweski, 
Berlin. „Nord. Allg. Ztg* ogłasza, że między 
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Niemcami, Francyą, Anglią, Norwegią a kiosyą 
zawartą została umowa. gwarantejąca 
Norwegii utrzymanie jej nietykalności, w 
zamian za zobowiązanie ze strony Norwegii, że 
żadnej części swego terytoryun nie odda na 
cele okupacyjne lub innemu mocarstwa. Pra- 
ktat obowiązuje na dziesięć lat. 


Panika w (eatrze. _ 
Teheran. Na przedstawieniu w tntejszem tea- 
trze powstała nagle wielka panika. W ściskn 
uduszono dziesięć osób, a wiele poraniono. 


TERPIN. 1 T piki GTC RY ZIZGCE | 0 Koma IZMI 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michat Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi). 


bai ei eina e i - 
5 Zakład wodoleczniczy i sana- 
Rrakón toryum spechyalisty chorób ger- 
| wowych Dra Kupczyka. 
a a A —— e mm 


Nieszczęście przy budowie 


f w Pradze. 

Dnia 10 lutego b. r. po poludniu ruva? sufit 
betonowy nowego budynku przy JosefstAdter- 
gasse, a wskutek tego zostało zasypanych czte- 
rech robotników. Jeden z nich poniósł śmierć, 
dwu jest rannych ciężko, a jeden lekko. 


Kraków, ulica Zyblikiewicza L. 9, telefon 796. 


ZAKŁAD ZANDZRGWSEI 


dla leczenia mechanicznego. 


LECZNICA CHIRURGICZNO-ORTOPEDYCZKA. 


Oryginalne aparaty Zandera. Gimnastyka leczni- 
cza, Pracownia dla sporządzania gorsetów, pasów 
brzusznych i t. d, Leczenie gorącem powietrzem. 
Aparat Róntgena. Sala operacyjna. Pokoje dla 


chorych. 
Zakład otwarty od godziny 9—1 rano i od 4—6 
~ wieczór. 1087 1 0 


Dr Alfred Merz. Dr Mieczysław Staszewski. 
Dr Zygmunt Wachtel, 


REUMATYZM, GOSCIEC, ISCHIAS, 
POSTRZAŁ, DARCIE W CZŁONKACH |T. D. 


leczy dzisiaj każdy lekarz 
środkiem Mra T. Paraskowicza ::::::: R 


„RIEUMUŃ 


Po jednem zastosowaniu znikają wszelkie bóle. 
$ Wypróbewany I w użyciu we wszystkich kli- ĝ 
jj nikach, aptekach i w prywatnej praktyce bardzo p 
Ñ wiela iekarzy. — Dostać można w każdej pi 
aptece kopertę za 50 h. 
d Żądać tylko Mra T.Paraskowicza RHEUMORU. 
713 25 Sprzedaż burtowna: 

Rudolf Weiss, Wiedeń, XIl2. Telefon 4421, 


Dra Jana Regleca -~ 


Zakład massażu, ortopedyi i gimnastyki leczni- 
czej szwedzkiej (ręcznej). 
Ulica Wiślna, l. 8. 959 2 4 


Dr Manrycy Goldgart 
otworzył kancelaryę adwokacką w Krakowie 
ul. Grodzka 21. 1065 2 3 


Dr Henryk Fruchihdncier 


otworzył kancejaryą adwokacką 
w Jaworznie. 1064 2 4 


TNK 


pożycza takowe najtaniej. Przyjmuje strojenia 
i reperacye. 512 16 0 


Eursa telegraficzne. 


Wiedeń, 13 lutego. (Giełda południowa.) 

Marki 11768. oula majowa 97:80. Renta keronowa 
węgierska 94 50. Akrre austr, zakł. kred. 64750. Akcye 
weg. zakl. kred. 780'50. Akoro Anglobankn 307:50, Akcye 
Unionbanku 552'00. Akcye Bankvereinn 538'50. A keye Län- 
derbunku 41900. Akcye kolei paistwewychb 678'25. Lom- 
bardy 144700. Akcye kolei Elbothal —*—, Akeye fabryki 
broni - *00. Aksve tytoniowe 420—, Alpiny 627—, 
Rima-Maranyi 53560. Akcye praskiego Tow, Łęlaznego 
2520-—. Losy tureckie 186*25. Rukle 259'—, 

Usposobienie: spokcjne. 

Berlin, 12 lutego. (Giełda poranna.) 

Akcye kredytowe 203:90. Tow. dyskontowe 17400. 

Usposobienie: spokojne. 

DIOAREN E TALIE ER PT POOR OWĄ WPA 


Cennik izby handlowej i przemysłowej 


w Krakowie, 
s 13 lutego (godz. 1 w południe.) 
L Waluty. płacą  żqdają 
Ruble papierowe. s « » « sses . 251 25 952 £5 
Marki niemieckie . « « «eo « » + « s 117 «ò 117 75 
Franki papierowe . + « « « « s 4 1 3 85 40 96 — 
Dwudziestofrankówki w złocie. . . . . 19 08 19 16 
N. Listy zaslawne. 
5%, Listy zastawne prem. Banku kipór oto  — — 
41j,%/, Listy zastawne Banku hipot. . - 99 = r" = 
4*, * " - g'+ ZA: 04 101 15 
4:,9/, Listy zastawne Banku krajowego 1-4 + 8 

K " Ru ca 

W N aj „kred. siem. niesk. 05 66 97 50 
-N Listy zast. gal, Tow. kred i — R — 
4%, 4 s Š z z „ Di-letn. 4 60 95 50 

M. Obligacye | pożyszki. 
*, Galicyjskie obligaeye propinacyjne , 97 T6 28 76 
at Pojęcia krajowa £ T. 1783. . . , 96 60 96 50 
40, miasta Lwowa . .. . , 93 —  p4 — 
auta, Obligacje komunalne Banku kraj, 99 7% 100 75 
éh o olejowe. ... u . 35 — 98 — 
WLoesy. 

Losy miast: Krakowa . . . . .... « 99 — 165 — 
Y.Akcye. 

Akcje Banku hipotecznego we Lwowie , 565 — 670 — 

„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy , „568 — 872 — 

VI. Publiczne zapisy długu, 
4°, wspólna renta papierowa . , „ . . 97 16 88 25 

n » BTEDTNA . . esee 87 75 83 25 
49], renta koronowa austryacka . . . „ 97 76 08 26 
4% h węgierska . . „ « P4 bO 95 — 
4', „  austryacka w złocie . . . „116 60 117 — 
M, oa s węgierska . . e „112 60 113 — 


Anastazy Frończ 


Eratów, Fłoryańska L 11 7. 


SŁYNNA dl SECIE WÓDKA: 


piękna, mogąca służyć 
za kostyum lub na sce- 
nę, jest do sprzedania. Wiadomość: Lo- 


Suknia halowa, 
retaùska 4, Pension „Podole“. 109513 


ia Batorego 25, L p, na pawo 


s} do wynajęcia pokoje LB DE | słoneczne, 
frontowe. z całkowitem utrzymaniem. Wydaje 
się także obiady zdrowe i dobre 1090 1 7 

cieszący się do- 


Sklep korzenny brem powodze- 


niem, jest z powodów familijnych do 


sprzedania. Wiadomości udzieli p. Leon |. 


Klag, Sławkowska 11. 1096 1 3 


Osoba 


ateligentna, w średnim wieka, poszukuje miej- 

sca gospodyni w restauracyi, cukierni lnb mle- 

Czarni. Posiada dobrą praktykę i kilkoletnie 
świadectwa. 

Zgłoszenia pod id. B. przyjmuje Administra- 
cya „N. Reformy“. 1097 1 2 
Nio swuich dzieci. kto doznał w życiu za- 

wodów łub niewdzięczności. kto ma ja- 
kie troski, kto chce się pozbyć swoich wad, kto 
chce achronić siebie Inb swoje dzieci od nie- 
bezp ieczeństw tego świata, kto chce mieć uzna- 
nic i powodzenie. u ludzi, niech czyta: „„Taje- 
mnice powodzenia w życiu”. Napisał Dr M. Har- 
vey. Cena 1 K 50 h. — Dr A, Brofferio, prof. 
Uniwersytetu w Medyolanie: „Czy będziemy 
żyli po śmierci?" Daje odpowiedź na tę naj- 
większa zagadkę świata. Cena 80 hal. 
„Śmierć ciała nie jest śmiercią duszy czyll 
umarli żyją”. Zawiera dowody życia zagrobo- 
wego, artykuł prof. Dra Lombrosa i b. d. Ce- 
na l K 20 h, — Do nabycia w księgarniach, 
Skład główny w księgarni Gebethnera i Sp. 


a Kilku = 
Wezpalnych rykładóW poglaiowej 
nauki hddhalieryi kupieckiej 


udzielę po otrzymaniu odpowiedniej ilo- 
ści zgłoszeń, o które proszę pod „Ge- 
nialna nauka buchalteryi* do Admini- 
stracyi „N. Reformy“. 1085 1 4 


Lokal 


przy uL Brackiej L 11, składający się 
z 2 dużych i 3 mħiejszych ubikacyj, 
jednej piwnicy, t. j. cały parter z por- 
talem, jest zaraz do wynajęcia. Wia- 
domość w handlu E. Smidowicza, Kra- 

ków, Linia A-B. 1082 18 


pragnie szczęścia dla siebie łub dla 


Potrzebna zdolna 


staniczarka. 


Piia sukien damskich M. MORAWSKIEJ, 
Kraków, nlica Kopernika 8. - 1084 1 2 - 


Mieszkanie 


składające się z 5 pokoi, kuchni, przed- 
pokoju, łazienki, strychu, piwnicy, ja- 
koteż ogródek do m jest od 15 
kwietnia lub 1 maja b. r. w willi przy 
ui. Mickiewicza 1. 20 w Podgórzu do 
wynajęcia. 1091 1 3 


_ktr>"*++++++++4; 
Wszechówiałowy Instytut Obcych Języków 


dla pań i panów 


THE BERLITZ SCHOOLS 


ol Languages 


w Krakowie, Floryańska 25, I. p. 


podaje do wiadomości P. T. Publiczno- 
ści, iż oprócz osobnych lekuyj, które roz- 
począć można w każdej chwili, w m. lu- 
tym i marcu rozpoczną się nowe zbioro- 
we kürsa języków: angielsk., francusk. 
i niemieckiego, na które zapisać się mo- 

żna każdego czasu. 1098 15 


PY EEOEPEOE+R 


Chłopiec 
lat 13 do 14 potrzebny do handlu ko- 
rzeni i win M. Rojkowska, Nowy Sącz, 


dworzec. 1093 1 8 
Magister -faizini 


rutynowany , znaj- 
dzie umieszczenie w 


apteco we Lwowie od kwietnia. Do- 
kładne zgłoszenia: Gościcki, Łwów, 
Szumlańskiego 11. 1102 1 10 


Wiśniowe napełniane koniakiem, 
Rumowa kremowe, 
Kawowe kremowe, 


Znakomite 


pieczywka deserowe 


otrzymał i poleca 728 19 0 


BAZARGCUBRGWE 
w Krakowie, Sławkowska 8. 
Zamówienia z prowincyi załatwia natychmiast. 


Długoletni urzędnik 
nierwszaczędnej istytocyi finansowej, 


rutynowany korespondent polski i nie- 
miecki, odznaczający się niezwykle szyb- 
kiem a pięknem pismem, znający się 
również na prowadzeniu ksiąg rachun- 
kowych, przyjmie odpowiedzie za- 
jącie na godziny popołudniowe. 


„Praca 1908“ posto restante Kraków. 
1099 1 3 


Parcele 


budowlane przy ulicy Topolowej w Kra- 
kowie są tanio do nabycia. 
Wiadomość w kancelaryi adwokata 
Dra Hermana Kriegera w Krakowie, 
ulica Floryańska l. 18. 71780 


WEDLINY 


pierwszej jakości 
sprzedaje sklep od lat 20 istniejący przy 


ulicy złaokówskiej I. 3 
(Hotel Saski) pochodzące z fabryki W. 
Sataleckiego, jak lat poprzednich, po 


znacznie zniżonych cenach i poleca się 


łaskawym względom P. T. Publiczności. 
1040 2 4 


Czekoluda królensia 
wyborowa, wyrób własny — poleca f 

CUKIERNIA 16090 
ADAMA PIASZCKHIEGO 
Długa 10, Floryańska 2, Kraków. 


lat 41, kat., kupiec w Krako- 
wie. z braka znajomości i cza- 


. 
Waiowiec 
sn, na tej drodze pragnie poznać starszą pan- 
nę nb bezdzietną wdowę lat 30—40, z odpo- 


wiednim posagiem i gospodarną. Zotosze nia 
z fotografią pod K. 5099 poste restante Hra- 
ków, za okazaniem kwitu inser. Za dyskrecyę 
ręczy się słowem honoru. 1089 1 2 


Polrzebni agenci. 


Osoby każdego stanta, Rne mają sty- 
czność z ludnością wiejską i robotni- 
kami, mogą łatwo mieć zarobek. Wy- 
starczy kartka korespomloncyjua. Zgło- 
szenia pod H. A. 2414 przyjmuje Ru- 
dolf Bosse w Wiedziu. 110115 


30 SŁAWKOWSKA 30 


Pateniowany 
uparat do hygieniczacya czyszczeniu bez 
wynoszenia przedraistów z mieszkuń 


ATOM" 


wchłania kurz, pył, zarodki robactwa| 5 


z dywanów, mebli, portyer, ścian, podłóg 
it. p. wprost de aparatu. Zapobiega 
anoszeniu się pyłu i kurzu w powietrze. 
Nadaje się więc ze względów hygieni- 
cznych przedewszystkiem do czyszcze- 
nia zakładów wychowawczych, szpitali, 
kawiarń, restauracyj, hoteli, biur, wię- 
kszych mieszkań it. p. do ruchu re- 

cznego i elektrycznego. 
Aparaty „ATOM“ dajemy także na raty. 


Z. M pe. <v27] 
a _____— I AA a a O a l a FL a m 
SME. EGZ Ne > ar^; 


NOWA REFORMA. 


poleca najnowsze wydawnictwa otrzymane na skład główny: 


Macierzy polskiej, Wydanie 2-gie pomnożone i ilustrowane 2 tomy 
Górski Artur. Monsalwat. Rzecz o Adamie Mickiewiczu A * 
Jadwiga z Łobzowa. Krakowiaczek ci jal Wierszyki dla dzieci 
Jasełka piękne i wesołe. Zebrał S. S. kor. 1—. Z nutami pra 
Kazania zbiorowe przygodne. Wyđawnictwa ks. I. Dabrowskiego. 
Serya [ Tom III . . 8 "AP 
$ IL T, T. kor. £ SLIL T. IE kor, 8—, 8, IL T. III. . 

Konczyitski T. Kajetan orug. Wydanić nówe” .*. . „. . «—. a 

Otchłań. Wydanie nowe . . . 

Kożcihski Kon. Człuchów. Obrazek histor) y czno-statystyczny z przeszłości 

Pomorza . : 

Imiona | nazwiska wobec prawa, sądów i nrzędów, jakoteż in- 

formacya 0 urzędach stanu cywilnego. Podręcznik dla ludu polskiego 

— Prawo procesowe cywilne w Prusach . . 

Kraushar al. Miscelianea nłakgczno XXII. Wielki Książę Kon- 
stanty i obywatele lubelscy. lipizod hist, z czasu odwrotu wojsk 
rosyjskich za Bug w r. 1830 . . 

Krotoski-Szkaradek K. dr. Pruski k kuttartrager z końca XVIII w. 

Łercky W. F. H. Dzieje wolnej myśli w Europie. Z 18-go wyd. an- 
gielskiego przełożyła Marya Feldmanowa pod red. Wilh. Feldmana 

Lubecki Kae. "Rwestya zwierząt . EYRE 

— Sonety polskie . . . 

Mach Józef O. Skarb kapłana, czyli zbiór. głównych rzeczy, „jakie ka- 
płan powinien znać, aby uświątobliwić samego siebie i drugich. 

Przełożył ks. J. Kwiatkowski. Wydanie nowe. 2 tomy . : 


m 
Z 


. 


L IaM 


Rozprawy I materyaly z dziedziny nauk, dających poznać żró- 

dta historyczne polskie. Tom l. Zesz. I. . . 

= Stadya, rozprawy i materyały z dziedziny historyi polskiej 
i prawa polskiego. l'om VII: 1. Nieznane zapiski heraldyczne z ksiąg 
wiślickich. 2. Jana Zamoyskiego notaty heraldyczno-sfragistyczne i 

Poradnik graficzny polski. Miesięcznik poswięcony drnkarstwu lito- 

grafii i gałęziom pokrewnym. Zeszyt I 1908 K 1, kwartalnie . 

Pı dszyński Stefan Przyczynek do SPRmZY wychowania 

Savitri. Pieśni walki . . 

Stachiewicz Piotr. Album Boży rak. 12 tablic kolorowanych w ozdo- 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


) 


p 


i Wiedniu w stycznin 1908 (złoty medal i dyplom honorowy). 1046 2 1 


CLIMAX 


Najtańsza siła ruchu. 
FABRYKA MOTORÓW 


Tag Nieodwołalnie dnia 2 kwietnia 1908 ciagnienie. 


, —80 | niczej. 


. —'90 


. —50 


-o RapustyMornoskiej 


780 3 4 


PIEKARNIA BOLESLAWA BROSZKIEWICA 


w Podgórzu, Rynek 13. 
Filie: Kraków, Hotel Saski, ul. Sławkowska; 
Floryańska 3; Karmelicka 20; Hotel Furo- 
pejski, Lubicz; Krupnicza 20. 
Znana ze swej dobroci i wybornego pie- 
czywa poleca Szan. P. T. Publiczności 


trzyrazydziennie Świeże pieczywo 


Piekarnia ta otrzymała najwyższe odzuaczenie na wystawach kn- 
charskich w Paryżu w listopadzie 1907 (złoty medał i dyplom honorowy) 


MOTORY DO SUROWEJ ROPY $ 


828 3 4 


firmy FRATELLI BRANCA, MILANG 


jedynych i wyłącznych posiadaczy tajemnicy przyrządzania 
JEST NAJSKUTECZNIEJSZĄ W ŚWIECIE WÓDKĄ ŻOŁĄDKOWĄ 


Niezbędna w każdej rodzinie! Dostać można w każdym lepszym handiu łakoci i w każdej kawiarni. 


mania G. Gebethnera i Spółki w Katie f 


zawltiomienia une | 


wykonuje najstaranniej 


= Koron 
AZ. Witaj słońcel Dzieje się w Warszawie w cerkwi na Placu Saskim 1-20 SARMACYA“ 
Bełza Stan. Ostatnie chwile Mickiewicza . D A —80 Kraków, Szewska 2. 101444 § 

— W dolinach krwi. Wydanie 2-gie powiększone | 2—€ 
Boy. it im o ai o: © rza Kaz. Sichulski 3— 
Brofferio A. dr. Gzy będziemy żyli po śmierc c 1—80 -E a 
Buirymowicz B. Przeniad omod Arystolanesa i hmary. Żaby . g_| Poszukuję od 1 kwietnia 1908 
Chmiel Adam. Garncarze krakowscy . . o m 0 ZY 
Chodorowski Czesław. Zwidzynia. Legenda wtóra . . 1:— Ed PA cy 
Ciembroniewicz Józef. Mistrz Twardowski. , . —60 
Encyklopedya, Zbiór wiadomości ze wszystkich gałęzi wiedzy. Wydanie do zarządu dwu folwarków. = 
8 —|  Wymagam świadectwa ukończenia z 


4— | dobrym postępem wyższej szkoły rolni- 
kilkoletniej pruktyki w gospo- 
1:20 | darstwie, znajoności chown bydła, pro- 
dukcyi nabiału oraz gorzelnictwa. 

3-—|  Pobory roczne 1800 koron, mieszka- 
4 — |nie, t/a morga ogrodu, 32 metry prze- 
3-40 | strzenne drzewa, 6 litrów dziennie mle- 
2:40 | ka, tantyemy 39, od czystego dochodu 
oddanego. 

Oferty z odpisami świadectw należy 
przesłać pod adresem: Zdzisław Włodek, 


120 


——60 | Dabrawica, p. Chrostowa. 
Na nieuwzględnione oferty nie E 


wiada się. Kopij świadectw nie odsyła 
się. 1078 1 8 
1:30 

Proszę żądać tylko prawdziwej ki- 
szonej 


z pól hanackich, oraz 


rs @górków Znoimiskich| 


Marzyński Fr. Ze starego Krakowa: Ulice, bramy, sienie . . . 15— po niżej cen fabrycznych. 
Miaśnicki J. J. Zabawne przygody czarno?łotniczan. Humorysty- O łaskawe zamówienia uprasza 
czne opowiadanie z oryginału rosyjskiego przetiumaczył Dr — JULIUSZ SPIRA 
r ś sf: e 
kos (EE LJ krakowskiego. W przededniu 60-niej 1 |iabryczny skład kapusty i ogórków zno- 
Nienyska Anna. Romans, poczye . `: | —60 imskich, Kraków, ul. ioictek 4. 
Nowaczyñski A. Bóg wojny. Epizod napoleoński z "zimy roku 1812- go "= Na żądanie wysyłam cennik odwrotną 
Okołowiczówna Stan. Uliszmicy. Książka dla starszych dzieci. Rysunki pocztą. 722 6 15 
w - PB Z. Konopackiej, karton . : 2:60 = 
Piekosiński. Fr. dr. Herold polski, Czasopismo nankowe, ilnstrowane, Mia sło Pinuna, 
poświęci) heraldyce polskiej. Rok 1906 . 20— najlepsze, rozsyła vodziennie świcże, w *pa- 


'|ezkach 5-cio kilowych netto 9 funtów, za złr. 
8'—- | 525, franko za załiczką, z fw arancyą najlepszej 
usługi. Marya Lauhowa w Erzesku. 1103 


c EOOZAKINGNY Weit 


1:80 


—-g30|w sile wieku z niższym egzaminem i kilkuna- 


a= 240) 


staletnią praktyka. Zgłoszenia tylko pisemne. Po- 
dania z odpisom świadectw pod adresem Za- 
rząd Dóbr Sądowa Wisznia. — Nie 


hnej teczec . 20— | uwzględnione podania zostaną bez odpowiedzi. 
Stasiak Ludwik. Rycerze śpłący m Tatrach, powiesć historyczna 2 2 t gi Uia świadectw nie zwraca się. 958 8 = 
— W zapałiym szykic, powieść z życia górników. . PO 
Świeżnisit LEUT. Poissa zEsmecdyż W eztereci: umiałach w 4 ww Sgm im DE A 
Szabłowski I. Pokusa. Nowele . . . - Ja oe /BO ESEA] 
Seczeklik Karol ks. dr. Etyka katolicka. Podręcznik. dla szkół średnich. 194 =; 
Wydanie --te, w opr. . . . 23— | A g p TW A 
Tetmajer-Przerwa Wł. Bóg się rodzi, moc truchieje. Serya ilustracyj 
z tekstem. W oprawie . . będziesz miał, używając 
iadówcętna ls. Socyaśiema a rolipia. Przekład 7 ` francuskiego , : 
Wiityg Wiktor. Nieznana sziachia polska i jej herby. Przy wspo 
udziale Stan. Dziadulewicza opracował... . . 
Wyspiański Stan. Lelewel, dramat w 5-ciu aktach. Osnaty na tle w ry 
padków sierpniowych w Warszawie 1831 roku gh 2-gie 3— 
= Saasiowis, tragedya. . . p 
Zielewiczówna Mar ya. Nędzarze. Poemat dramatyczny w 4 odsłonach 


Przez lekaczy wypróbowane i po- 
iecone! 
Niezbędne przy zboczeniach w tra- 
wieniu, braku apetytu, boleściacn 
żołądka i t. d. Środek orzeźwiający 
i ożywiający. 
Paczka 20 i 40 halerzy. 


A makio migiswydh. 


Mają na składzie w Krakowie: K. Wisz- 
niewski apt., F. Gralewski apt., H. Bart- 
mański i Sp. apt., Jan Mac udzińskt apt., 
W, Z. Borucki apt., Wiktor Redyk apt, Fr. 
Ksaw. Mikucki apt., Zopoth i Sp. drog. K. 
Jędrzejowski drog., J’ Zacharski drog.. ui. 
Diotla 48, $ Reiter, drog., Autoni Pachu- 
cki drog., Hanak drog., M. Proń apt., 
Z. Marcoin 2 J. Wiśniewski drog; Stre- 
dem 7, Wincenty (irabowski apt., Ludwik 
Rosonberg apt., Maryan Doskowski apt. pod 
Białym Orłem. W Podgórzu: L. Łuczko apt. 
pod Koroną, D. Matula apt. W Nowym Są- 
czu: Marcin (rorzecki apt., Ludwik Georgcon 
mag. tarm. W Starym Sączu: A, Bojarski 
apt. W Nisku: Leon Korecki apt. pod Opa- 
trznością. W Muszynie: Edward Rudy apt. 
pod Aniołem. W Wieliczce: Mr Zygmunt 
Stehlik, Dr Z. Miczyński c. k. apt. sałinarna. 
W Rozwadowie: Stanisław Czernecki apt. 
pod Opatrznością. W Kalwaryi: Józet Kunze 
apt. W Pomorzanach: W ładysław Derkacz 
npt, W Rymanowie: W. Haladawicz apt. 
W Żabnie: K., Maryanowski apt. W Bali- 
grodzie: St. Faliszewski apt. 
A. Paderewski apt.; w Starym Sączu: K7 
Bojarski apt.; w Dąbrowie: Heins Walery 
apt.; w Limanowy: Zubrzycki Witołd apt.; 
w Grybowie Hodnod Józef apt. 169 8 19 


82: 


0 


W Pilżnie: 


Czekoladowe kremowe, 
Pistacyowe kremowe, 


sztuka 10 hal. 
FABRYKA CZEKOLADY 


JANA MICHALIEA 


Floryańska 45. Telefon 466. 


Urzędniy państwowy 


z egzaminem rachunkowości, biegły korespon- 
dent (język polski i niemiecki) przyjmie ad- 
ministracyę lub inne uboczne zajęcie (prowa- 
dzenie ksiąg. rachunków, korespondencye, tło- 
maczenia i t. p) 1045 3 3 
Zgłoszenia: „Decet poste restante Rra- 
ków, za okazaniem kwitu inseratowego. 


Aparaty „ATOM* dajemy także na "RE >: 


won 


Generuine zastępstwo w Rrukowie 


na bardzo przystępnych warunkach (w 
abonamencie znacznie taniej). Bezpłatne 
produkowanie pracy „Atomu“ — obo- 
wiązku zamówienia — w godzinach u- 

rzędowych 1041 2 8 


w „Biurze Czystość 
uł. Sławkowska 30. 


Poiecenia i uznania osób i firm zna- 
nych w Krakowie do przejrzenia w 
biurze. 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, wl. Jagiellońska 10. 


zaprowadziło dla P. T. Publiczności czy- | 
szezenie mieszkań i lokali tym aparatem |Ę 


| Wypłata pierwszych trzech głównych wygranych 30.000, 5000 i 1009 K na- 
| sąpi gotówką na żądanie wygrywającego po strąceniu 10%, i ustawowego podatku 
od wygranej. — Losy po 1 koronie kupować można we wszystkich tratikach, kolekttrach $ 
łoteryjnych, kantorach wymiany i w binrze loteryjnem, Wiedeń, I, kin i 15. 


Woda Kolońska 


z wykwintnym, miłym, trwałym i przyjemnym zapachem, flakon L kor. 
poleca 


TEOFIL BĘKZNER 


Kraków, Długa 4, 1044 2 0 ani Izby handlowej. 


| Wi 
d É 
|Loteryi na ogrzewalniejszax 
i 1500 wygranych rzeczywistej wartości 55.000 koron. 77128 30.0060 54 Kotmie 


ZA DARMO 


każdy kto kupuje przedmiot złoty lub srebrny 
od 5 kor. u S. ZAHNA, przy uli 
skiej 1. 31 w Krakowie, dostawcy związku 
c. k. urzędników państw. Ceny bez konkurencyi: 
zegarek nikl. z napisem system Roskopf Pa- 
tent z cw łańcuszkiem złr. 1:70, zega- 
rek czarny złr. 2-—, zegarek srebrny system 
Roskopf Patent zir. 4*—, soegarek złocisty 
systom Roskopf Patent złr. 350. Budzik świa- 
cący w nocy złr. 150, Zegarek złoty złr, 9:— 
Łańcuszki srebrne od złr. L-—, Gwarancya 
4-letnia. W razie niespodobania się, wymieniam 
bez trudności na inny przedmiot, Zamówienia 
z prowincyi usknteczniam odwrotną pocztą. — 
Bogaw ilustrowane cenniki wysyłam darmo 

i Tod PRÓG dl me "t_ > akc 7- 587 5 10 


Środa 12 Lutegvu 1908 


21 98 144 


egzaminu [kie itentyjneto 


przygotowuje były kapitan i profesor 


szkoły kadeckiej. Zgłoszenia pod 53 
przyjmuje Adm. „N. Reiormy*. 931 4 9 


Łiolnego pomocnika 


poszukuje firma Porębski i Zrmler, 
Kraków, Rynek. w39 4 6 


Naipraktyczniejsze 


krzesta do fortepian 


(Beethoven-Stuii) 
do nabycia w składzie forte- 
pianów. 516 29 0 


0. Baruh 


4 kraków, Rynek, 1. 39, lp. Linia A-B 


Aparat 


do wyrobu wody sodowej i napełniania syfo- 
nów, flaszek z lemoniadą i balonów, całkiem 


| nowy, jest tanio do sprzedania. — A. Głownia 


962 6 6 


Parcela budowlana 


przy jednej z najruchliwszych ulic Krakowa 
de sprzedania. 
Zgłoszenia tylko listowna przyjmuje sie 
SN. “Reformy“ pod „Parcela“. 981 4 5 


Do zamiany paczła 


IJ; w zach. Galicyi, 2 km. od miasta 

pow., stacya kolci w miejscu. Zgłoszenia 

pod c. K. 156 poste restante Borystaw. 
1025 3 3 


w Krzeszowicach. 


Kupie kamienicę 
I inb Il piętrową w śródmieściu Krakowa 
przy ruchliwej ulicy z obszarnem po- 
tlwórzem, obciążoną długiem bankowym. 
Zgłoszenia listowne do 15 lutego; Adam 
poste restante Krakow. 1086 2 2 
blisko rynku, 90 


Parcela W Barikat, sążni, do sprze- 


dania po 10 złę za sążeń. Zgłoszenia 
tylko listowne pod „Parcela 10“ przyj 
muje Admin. „N. i „10m a 1093 2 2 


EZADBDAWE 


w Irądniku Czerwonym o siedmiu nbika: sa 
z wolnej ręki do sprzedani a. oraz fnrgon i wó- 
zek. Wiadomość: Franciszek Mülier w Prądnika 
Uzerwonym (naprzeciw poczty). 101555 


Sh 

Pożyczki 
załatwia za kondyktem i bes kondyktu dia PP. 
urzędników, otieccrów w ogólności, profesorów, 
wielebnego duchowieństwa, nauczycieli, nota: 
ryuszy. lekarzy, adwokatów i aptekarzy. Mes 
rrezzntacya, Beamten-Vereinu we Lwowie, 
nl. Kopernika l. 28. 998 6 Ll 


a 
Lo wynajęcia 
od 1 kwietnia do 1 września dwa po- 
koje umeblowane, kuchnia, balkon. Ce- 
na przystępna. Oferty pod M. C. poste 
restante Kraków. 979 3 3 


A ASG 


naturalne, co dzień świeże, wysyla w 5:cio ki- 
lowych paczkach franko do my stacyi po- 
cztowej zs pobraniem po cenie 4 str. 96 ct. 
Józef Ilonsianty Barnas, Szepes- 
Stala, Węgry. - 767 B 30 

na wysokiem Sta- 


Mężczyzna nowisku, dystyngo- 


wany i uczciwy, liczący lat 'od 40 do 
50, może zawrzeć znajomość w cela ma- 
trymonialnym z sierotą, starszą panną, 
inteligentną i mąjętną. — Na listy ano- 
nimowe nie odpowiada. Rzecz trakto- 


wana seryo. Irena poste rest. Kraków. 
1072 2 2 


Yapusty Kiszotiej 


bardzo dobrej, za 100 kg. wraz z be- 

czką 10 K, cebuli, pietruszki, ogórków 

„znoimskich* bardzo tanio - 2 
loco skład Znoimo za zaliczk: 


A. et S$. MinkiS 


Znoimo. 457 110 


FAJRI 
Z drzewna Bruyèr, 


przedni fabrykat z pra- 
„wdziwego niezniszczal- 
“nego drzewa Bruyćra. 
Gładka główka z wygiętym 
odlew. z Bruydro, cybuch 
wiśniowy z ustnikiem z ro- 
gu i trestką z jedwaViu, 
około 21 cm. długa K. 150 
'Takasama fajka jednak z 
rzeżbioną maokoło giowką 
z drzewa Bruyera K. r89 
Największy wybór przy rzą- 
dów dla palaczy znaleść 
można w mym katalogu, 
który rozsyła się darmo 
i opłatnie. 


Do nabycia przez firmę c. i k. nadw. dost. 


HANNS KONRAD 


Dom rozsyłkowy w Brix Nr. 642 (Czechy) 
Proszę we własnym interesie zażądać mego 
bogato ilustr. polskiego katalogu z przeszło 
3000 odbitkami darmo i opłatnie. 931210 


Rządca drukarni L. 7 Rządca drukarni L. K. Górski 


Przyjemne | suche 
palenie, przeto w 
czystości I smaku 
nieprześcignione. 


